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0 BLOK ITBORGZl STRONNICTW O E M T T G Z N
Jednomyślna uchwała Warszawskiej Rady Narodowej

się myśli o powrocie do władzy 
przy pomocy obcych sił i band 
NSZ i W IN.

W dniu wczorajszym na plenar-1 rozbicia obozu demokratycznego w 
nym posiedzeniu Warszawskiej Ra j interesie reakcyjnych grup w kra- 
dy Narodowej została przyjęta je- ju  i zagranicą, które nie wyrzekły 
dnomyślnie następująca rezolucja:

„Warszawska Rada Narodowa 
zebrana na uroczystym posiedze­
niu w  drugą rocznicę swego po­
wstania stwierdza, że w  nadcho­
dzących wyborach naród polski po 
winien wyrazić swą niezłomną wo 
lę dalszego pochodu po drodze na­
kreślonej przez Krajową Radę Na 

, rodową i rząd zjednoczonej de­
mokracji.

Zarównę sytuacja wewnętrzna 
jak i  stanowisko międzynarodowe 
Polski wymagają konsolidacji wszy 
stkich postępowych sił narodu i  
wzmocnienia współpracy stron­
nictw dla pełnego urzeczywistnie­
nia zasad Manifestu -Lipcowego.

Dla utrwalenia dotychczasowych 
zdobyczy demokracji i  swobód de 
¡mokratyoznych, dla mobilizacji 
wszystkich sił do szybkiej odbudowy 
kraju i  poprawy położenia mate­
rialnego ludzi pracy, dla zagospo­
darowania Zipm Zachodnich i  u- 
twierdzenia na zawsze polskości 
nad Odrą, Nisą. i Bałtykiem, dla 
zaprowadzenia pełnego porządku, 
ładu i  praworządności demokraty­
cznej, dla wzmocnienia naszej nie 
podległości i  pozycji mtędzynaro 
dowej — koniecznym jest zgodne 
wystąpienie w jednym bloku wy- 
borczym wszystkich stronnictw 
przeciwko siłom faszystowskim 
wstecznym, pragnącym nas cofnąć 
do reżimu Polski przedwrześnio- 
wej.

Uchylenie się od udziału w blo­
ku wyborczym przez Polskie 
Stronnictwo Ludowe prowadzi do

-Warszawska Rada Narodow3 
wzywa wszystkie stronnictwa do 
szybkiego sfinalizowania rozmów 
1 utworzenia bloku wyborczego ca 
tej demokracji w imię pomyślno­
ści i siły Polski Ludowej“ .

PSL udaremnia porozumienie
w sprawie h\tM wyborczego

Wczoraj odbyło się w Warszawie czwarte z kolei wspólne posiedzenie 
przedstawicieli PPR, PPS i  PSL w sprawie bloku wyborczego.

Jak donosi PAP przedstawiciele PPR i PPS stwierdzili, że kontrpropo­
zycje PSL odrzucają zasady porozumienia w sprawie bloku wyborczego 
wysunięte przez PPR i PPS w piśmie do PSL z dnia 18 lutego r.b. Re­
zerwując sobie możność szczegółowej odpowiedzi na piśmie, przedsta­
wiciele PPR i PPS z żalem stwierdzają, że usiłowania dojścia do poro­
zumienia z PSL zostały udaremnione przez PSL.

BELERACIA SZTABU
Marsz. Rokossowskiego

przybyła Uo Warszawy
Do Warszawy przyjechała na 

święto Arm ii Czerwonej delegacja 
sztabu marszałka Rokossowskiego 
z Jeleniej Góry, składająca się z 
9-ciu generałów i wyższych woj­
skowych.

Preaer Irana
na przyjęciu u Kom. M a to w a
MOSKWA, 22.2 (Obsł. w ł.). — 

Komisarz Ludowy Spraw Zagra­
nicznych ZSRR, Mołotow, wydał 
vv dniu 22 lutego uroczyste przy­
jęcie na cześć premiera irańskiego 
Sultaneh w pajacu Spiridono-wka. 
W pałacu tym odbywała się w 
grudniu ub. r. konferencja Wiel­
kiej Trójki.

Z kół dobrze pomfc.mowanych 
donoszą, iż pertraktacje między de 
legacja irańską i Rządem Radziec­
kim toczą się w przyjaznej atmo­
sferze.

ZAMteZEKU i STRAJKI i  BOMBAJU TRWAJĄ
Oświadczenie premiera angielskiego o sytuacji w Indiach

LONDYN, 22.2 (Obsł. wł.) — 
Premier Attlee złożył w Izbie 
Gmin oświadczenie w sprawie In­
dii. Ubolewa, że doszło do tych 
wypadków i że Hindusi nie prze­
dłożyli swych żądań rządowi za­
miast robić rewoltę. Marynarze

hinduscy domagają się usunięć”a. 
jednego oficera, który ich obraził, 
polepszenia wyżywienia i  kuchni 
Wg przepisów hinduskich, powięź 
¿zenia płac i  zasiłków dla rodzin, 
¿równania z marynarzami angiel­
skimi.

Zerwania stosunków z gen. Franco,
żąda francuskie Zgmadienie Kans jtu cy  ise

Rozruchy w Egipcie
LONDYN, 22.2 (PAP) — Agen­

cja Reutera donosi z Kairu, że 
premier egipski Sioki pasza, zwró­
cił się z ¿strzeżeniem, pod adresem 
organizatorów demonstracji, w któ 
rym zapewnia, że rząd nie będzie 
tolerował rozruchów i jest przygo 
towany na ich stłumienie.

W czasie ostatnich demonstracyj 
zabito 17 osób, a 200 raniono.

Re we strajki
( w Sanach U n o szonych .

NOWY JORK, 22.2 (PAP). — 
W Stanach Zjednoczonych wy­
buchł strajk W przemyśle węglo­
wym'oraz strajk telegrafistów.

Pracownicy Western  ̂Union fe -  
legraph Company, którzy nieda­
wno strajkowali 5 tygodni, obecnie 
wznowili strajk, gdyż arbitraż nie 
zadowotlnił ogółu robotników.

PARYŻ 22.2 (PAP). Francuskie Zgro 
madzenfe Konstytucyjne przyjęto przez 
aklamację rezolucję, pro, testującą prze­
ciwko wykonaniu wyroku n,a republi­
kanach hii s z p a ń stkii dh Garda i  Rogri-ge- 
zii; i  żądającą zerwania stosunków ‘dy­
plomatycznych z rządem gen. Frainto.

We francuskich sferach' politycznych

z ie
U Mmes e iieąeszs Fiaska » Sarymberilze

radziecki Ragnski przedstaw ii, dowody, 
jak armia niemiecką systematycznie ni­
szczyła miasta' i wioski radzieckie. Co­
fający sę hitlerowcy pozostawili spec tal- 
ne oddzrały, aby wysadzały w now’etrze 
całe miasta, ulice za ułcą. H1 tier chwa­
li ł sil?, iż odstępując pozostawił} za sct>? 
tylko dymiące zgliszcza i  poif.il.

Następne prokurator odczytuje tajny 
rozkąiz Hitlera zawierający, wskazówki 
udzielone dowódcom niemiecki: oh scl 
zbrojnych, iż nie należy przyjąć kantn- 
lacji Leningradu, o Moskwy, lecz „zetrzeć 
te miasta z ob i cza ziemi” .

B. s,zef sztabu armii! niemieckiej gen. 
Jodfl oświadczy! w rozkazie, skierowa-

Marynarka hinduska dzielnie 
walczyła w czasie wojny. Rząd 
rozoatrzy ich żądania, ale tymcza­
sem musi przywrócić porządek.

LONDYN, 22.2. (PAP). Agencja Reu­
tera donosii z Bombaju, że generał Lock- 
hart objął dowództwo aingidłskMch sił 
'zbrojnych na terenach Objętych straj­
kiem. . , ,

Zamieszki wybuchły w' 'hinduskach 
handlowych dzielnicach Bombaju w cza­
sie,- gdy pierwsze posatki wojskowe przy­
były już do miasta. Policja musiała u- 

j żyć broni, gdyż tłumy zrabowały 3 
’ Składy zboża,. podpaliły tramwaje i  2 

biura • pocztowe. Tłum obrzucił wojsko 
kamieniami. Część marynarzy hum<ł<ui 

panuje oburzenie z powodu wykonania ¿kich zawładnęła 20 okrętami, w porcie 
wyroku na, republikanach. Prenfer fran- w Bombaju, inni zaś zabarykadowali silę 
cirski Gouiin podał do wiiadomości, ż e , w koszarach.
17 lutego zalecił ministrowi, ,spraw za-1 Centralny komitet strajkowy marynar­

k i hindusk:ej zwrócił się do przywód­
ców narodoyjego ruchu hinduskiego z 
żądaniem poparcia akcji ruchu.

LONDYN, 22.2. (PAP). Agencja Reute­
ra donosi, że władze wojskowe wprowa­
dziły ,w Bombaju godzinę policyjną od 
21 do 6 godiz. rano.

Demonstrujące tłumy wtargnęły na 
główne ulke Bombaju, wybijając okna 
i  w itryny w' sklepach, grabiąc i podpala­
jąc . napotkane samochody. Wobec. straj­
ku szoferów autobusowych, którzy przy­
łączyli się do demonstrantów, miasto 
zostało pozbawione wszelkiej komuni­
kacji.

najzupełniej uispra- j- Członek kongresu Patel wezwał zbun-

grauicznych Bidault zwrócenie się do 
gen. Franco z prośbą o złagodzenie wy­
roku.

Leningradu będzie 
wiedliiwijone. 
gen.
Mosła.
śoi opuszczenia miasta. Metodę tę Sto­
sował' Niemcy ntie tylko w żwązku Ra­
dzieckim. Prokurator radziecki odczytu­
je depeszę, wystaną w sierpniu 1944
przez generalnego gubernatora P o l»  . ..„ ________-------------------- ------  -----
Franka, do ur-n. Lammersa. „Zniszczę- icdnostki- marynarki wojennej do Bom- 
n c  Warszawy, spalan e jednego domv baju, Poona i Rarachi. 
po dniem, jest najpewniejszym sposo- Komun-kat wydany przez dowódcę 
ban n'edopus?czenh do nreczki pow- floty brytyjskiej w Indiach, wiceadmirała 
stańców—twierdził Frank—Po wybuchu Godfreya dono-si, że z wszystkich stat- 
powstdria i tego stłum 'cn'n Warszawę ków opanowanych przez zbuntowanych 
dosięgnie los, na który zasłużyła — mia- j marynarzy hinduskich, ,sygnalizowano

!t~~" ”  1 prośbę o zaprzestanie ognia.

ÎTIi'in%l el'U'U UVW'*' * C iJ-a'j ¿auipx-uui > uicip.'i<u ; ivaiigitou jl a tu w w  u i wuui
'edlłiwjone. W tym samym, rozkazie towahych marynarzy dó złożenia bro- 
•n. Jódl żąda. aby Ukt z m’eszkaiicôw ni. W Karaki okręt „Hindustan” poddhł 
oskwy i Leningradu nie mtał możliwo- się - po 25-miwtowym ostrzeliwaniu. 30
• • Î  A.f ¿ . - . J , .  ___ *. U _ ł  „  1 _  U ■ i. _ _ i   ______C A Do-sób. zostało zabitych i przeszło 50ó 

rannych. .
______ r ----- -------- LONDYN,, 22,2. . (PAP). Oficjalnie po­
ją w sierpniu 1944 r. dano do wiadomości, iż zo-stały wysia- 
> gubernatora Polski, ne posiłki lotnicze,, wojska lądowe oraz 
Lannmcrsa. „Zniszczę- bdoostki- marynarki wojennej do Bom-

sto będzie całkowicie zniszczone".

I
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W D N I U  Ś W I Ę T A  A R M I I  C Z E R W O N E J
Rozkaz Marszałka Żymierskiego do Wojska Polskiego

AKADEMI A

Marszałeik Żymierski' ogłosił na­
stępujący .-rozkaz do żołnierzy:

23 lutego 'Armia Czerwona otacho 
cizi 28 rocznicę swego ' istnienia. 
Święto Arm ii — sojuszniczki, u bo 
¡ku której walczyliśmy ze wspól­
nym wrogiem, Święto Armii, która 
przyniosła nam. wolność — * jest 
dniem uroczystym także i  dla- nas, 
żołnierzy Wojska Polskiego.

Po raz pierwszy od szeregu lat 
Armia Czerwona obchodzi swe śwJg 
ito w okresie pokoju, po wspania­
łym  zwycięstwie nad śmiertelnym 
wrogieip Słowiańszczyzny i  całej 
ludzkości. W osiągnięciu tego zwy 
cięstwa Armia Czerwona posiądą 
decydujące zasługi. O jej, stalową 
moc skruszyły się hitlerowskie hor 
dy kroczące przedtem od zwycię­
stwa do zwycięstwa. Walcząc z o- 
gromną większością niemieckich 
s ił zbrojnych — Armia Czerwona 
potrafiła nie tylko obronić niepo­
dległość swojej ojczyzny, ale, pę­
dząc przeciwnika w niepowstrzy­
manym marszu od. ścian Stalińgra 
du aż do. Berlina, przyniosła wy­
zwolenie wielu krajom Europy, 
zdruzgotała potęgi, która groziła 
niewolą całemu światu.

Takie bezprzykładne zwycięstwp 
mogła osiągnąć tylko pierwszorzę­
dna pod każdym względem armia. 
Miniona wojna pokazała w całej 
pełni siłę A rm ii Czerwonej, jej 
olbrzymią, potęgę techniczną, bo­
haterstwo żołnierza i mistrzostwo 
strategiczne je j dowództwa.

Armia Czerwona zdobyła sobie 
nieśmiertelne zasługi wobec Naro­
du Polskiego. M ija  właśnie rek od 
niezapomnianych chwil zimowej 
ofensywy wojsk radzieckich, któ­
ra jak huragan, zmiotła okupanta 
z naszej ziemi. Tysiące żołnierzy 
radzieckich padło na ziemiach pol­
skich, w walce o naszą wolność. 
Nic więc dziwnego, że każdy pra­
wy Polak żywi dla Armii Czer­
wonej uczucie głębokiej wdzięczno 
ści.

ArmiaTCzerwona jest szczególnie 
bliska nam, żołnierzom Wojska 
Polskiego. Tylko bowiem dzięki Jej 
pomocy mieliśmy możność cdbisdo 
wać nasze siły zbrojne, wziąć czyn 
ny udział w wyzwoleniu Polski i 
w  rozbiciu wroga na jego włas­
nym terytorium.

Wojsko Polskie otrzymało od 
A r r  "  Czerwonej około 700,000 łia

Polskiego. To właśnie' braterstwo 
broni stało się jedną z podstaw 
osiągniętego zwycięstwa.

W sojuszu z Armią Czerwoną 
wywalczyliśmy niepodległość Pol­
ski, wywalczyliśmy granice na 
Odrze, Nisie i  Bałtyku. Naszym za­
daniem jest teraz stać na straży 
tych granic, -zapewnić Narodowi 
Polskiemu możność spokojnej, 
twórczej pracy nad odbudową kra 
ju  i  podniesienia go na wyższy 
szczebel rozwoju.

MinEbne lata najlepiej ńas nau­
czyły, jak wielkie znaczenie dla 
osiągnięcia tego celu ma współdzia 
łanie ze Związkiem Radzieckim. 
W sojuszu z Armią Czerwoną je­
steśmy niezwyciężeni. Sojusz ten 
jest najlepszą gwarancją przechuj 
wszelkiej agresji na wolność, su­
werenność i  całość Rzeczypospoli­
tej.

I dlatego, jak źrenicy oka. chro­
nić - natęży «cementowanego współ 
nie przelaną krw ią braterstwa biro 
ni Wojską Polskiego i  Arm ii Czer­
wonej.

W zwlląztku z dniem święta soju­
szniczej Arm ii Czerwonej 

r  o z k a z u j ę:
1) Dnia 23-go lutego we wszy­

stkich jednostkach Wojska Polskie 
go przeprowadzić uroczysty apel z

odczytanierń przed frontem niniej 
szego rozkazu.

2) Od godziny 12 w południe 
zwolnić żołnierzy od zajęć.

3) Urządzić uroczyste ziebrania i 
akademię, poświęconą Armii Czer­
wonej,

4) Wziąć udział we wszystkich 
imprezach urządzanych przez wła­
dze cywilne.

5) Jednostkom i oddziałom zło­
żyć więńce na pomnikach di gro­
bach żołnierzy Armii Czerwonej.

Cześć i  chwała bohaterskiej, 
zwycięskiej Arm ii Czerwonej i  Jej 
Wodzowi Generalissimusowi, Sta­
linowi,

Cżeść i  chwała żołnierzom ra­
dzieckim, poległym w walce o wy­
zwolenie Polski.

Niech żyje wieczne braterstwo 
broni Wojska Polskiego i  Armii 
Czerwonej. /

Minister Obrony Narodowej 
Naczelny Dowódca W. P.

{—) Żymierski Michał
Marszałek Polaki

I  Wiceminister Obrony Narodowej 
Z-ca Naczelnego D -cy, W. P. 

do spraw polit.-wychow.

ARTYSTÓW RADZIECKICH
w Warszawie

W  niedzielę, 24 b. m. w ramaidh śwtięta 
Arm ii Czerwonej odbędzie się w Teatrze 
Polskim w Warszawie uroczysta akade­
mia dla rządni, KRN i  władiz. Część ar­
tystyczna akademiiji zostanie ■powtórzona 
do. 26 b. m. w sali „Romy” dla młodzie­
ży warszawskiej. Krótkie .przemówień«® 
Wstępne wygłosi do młodzieży przedsta-, 
widie! W»jislk:a Polskiego.

W dmiiu 26 b. m. akademia zostanie 
powtórzona w „Romie” — dla Związków 
Zawodowych, a 27 również w „Roimie” 
dila robotników przeidisiębjo-rsfw użytecz­
ności publicznej, BOS’u i  SPB.

Atrakcją tych ałkademiii będą niewąt­
pliwie występy znakomitego stojącego 
na b. wysokim .poBiomde, zespołu a-rty-. 
stów radzieckich, Znajdiującego się przy 
arm ii marsz. Rokossowskiego. •

Apel la r a !
do p. RsosevsSt

(—) Spychalski Marian
Generał Dywizji

w i automatów, ponad 15.000
C ów i moździeży, 3i500 dział 
1,0od czołgów, 1,200 samolotów, po 
nad 18.000 samochodów, ogromne 
ilości, materiałów pędnych, żywno 
ścj, umundurowania. To’'wspania­
łe, o wielomilionowej wartości 
wyposażenie, które czyni Odrodzo 
ne Wojsko Polskie znacznie silniej 
szym cd armii , polskiej sprzed 
103'.' go reku — otrzymaliśmy cał­
ko , cle bezpłatnie.

Armia Czerwona przydzieliła 
nam także wielu wykwalifikowa­
nych instruktorów, co wobec bra 
ku kadr oficerskich, szczególnie w 
pierwszym okresie formowania 
wojska, było wprost neceenioną 
pomocą. Oficerowie radzieccy wy 

• szkolili dziesiątki tysięcy młodych 
oficerów A7. P. i nie r:-z chlubnie 
odznaczyli się dowodząc szeregiem 
naszych jednostek w boju. 1

Na polach bitew z odwiecznym 
wrogiem mredów słowiańskich

r /ż o ł-zroc .w o
nierźy Armii t  " twunej" i  Wojska

Przeciwko centralnej administracji
opow.edzaJ sią szef francuskie! misji wojskowej

, LONDYN, 222 (PAP), Agencja Reute­
ra doiti-óąi,. że gem, Koenig, szef Iranów». 
Kilóej ni i s'il wolsko w ej i  _ przedstawiciel 
Francji w Międzysojuszniczej Kornósii 
Kón-tralnej, wyjaśnił .na .konferencji pra­
sowej w , B-epłiini: e powody, dlla. których 
Francja w cbw1 iii .obecnej przeciwstawią 
się uiDworzemiiu centralnej admjniiistraeji 
Niemiec. Rząd ' frabcuskti stoli na staróo- 
w ófciir że przed ■utworzeniem •cęożrained 
admkiiisraiOji zachodnie granicę Nûshucc 
powinny być anstailoiiie talk samo. lak to

m ia ło ,miejsce z ich grainiicaimli wschodni: - 
mi, Francja .pjiignńe iumdędizyniairodiow’ię: 
n a Zagłębia Rulhry. Nće trzeba byłoby 
wówczas, zmniejszać produkcja przemy­
słowej tej dzielnicy. Produkcja niemiiec 
ka, zwłaszcza w dizitedzMnie wydobyci la 
węgla, szłaby zarówno na: odbudowę Nie­
miec, jak i  państw sodu&zini czyich, a 
wpływy z eksportu ipoiziwęiTilyby ma o- 
płaeeniie towarów kooueciznyclh dlla Niie- 
miicc. I

PARYŻ, 22.2 (PAP). .Agencja France 
Presse donosi, że. wybitna działaczka 
hiszpańskiej ipartii' komunistyczne]. Do­
lores ibairruri, która pod pseudonimem 
„La Passiomamia” brała ndzliał w.wojinfte 
domowej, zwróciła siię z wezwaniem do 
p. Eleonory Roosewdit prosząc ją o jmteir- 
weńciję w sprawie Mercedes Gornes i  
Marii Torał, skazany cdi ma karę śmier­
ci za dizliałalmoiść mającą ma celu obale­
nie reżimu gen. Franco w Hiszpanii.

¥m p ] mord MSZ
Nowego mordu. politycznego do­

konano w, dniu 18 b.m. w  Pułtus­
ku. Zamordowany został b. staro­
sta pułtuski, ; działacz terenowy ' 
Stronnictwa Ludowego, Czesław 
Skoczem

Zamachowców jeszcze nie uję­
to, ale wydaje się niewątpliwe, iż 
są to członkowie band NSZ. Mor- 

1 derstwo wywołało ogromne obu­
rzenie wśród ludności Pułtuska.

frases 23 8Zí3lihbW B Z
í

Ûsraîy dzień rozprawy
W ósmym dn u procesu Sąd przystąpił 

do przesłuchania oskarżonego Opawskie­
go (pseud. ,,Czarny” i ,,Bartek“ ). Na py­
tać. e przewodn ezącego dlaczego przystą­
p i  do nielegalnej organ zacj', już po wy­
pędzeń u okupanta n e umie dać odoo- 
w edz'. Oskarżony. pyzćwOZ ł  lisic z Łudź 
przeznaczony cła „demona” i £ ‘ I.stem 
tym został aresztowany.

KONTAKT Z ZAGRANICĄ '
Wz*ęty V  k : :,y.',c wy eg eń pytań o- 

skarżony zeznaje, że w Łodzi, słyszał od, 
„Henryka“ o tym. że NSZ ma koirjfcgSst 
z dowództwem na zachodzę. „Henryk” 
m ał wtedy być szefem propagandy w 
Głównej Komendzie. „Henryk” powie­
dział oskarżonemu, że oni sam .ma kon­
takty. z zagrani cą t  że otrzymuje od do-

„POPEŁNIŁEM BŁĄD“
Na wezwane przewodmczącego oskar­

żony Wołań n potwerdża charakterysty­
kę Opawsk ego daną przez n ego w śledz­
twie o tym. że był on o f  cerem bron1 
'okręgu, X V I  NSZ.

Przewodniczący Sądu porusza sp.rawę 
motywów które skłoniły oskarżonego do 
wejścia w  skład podzeranej organ;zacj1. 
Oskarżony pracował w  Zakładach Samo 
chodowych W.P., był z pracy zadowolo­
ny V» ynagradzano go tak, ze pi a) cał­
kowitą ■ możność przeżyć a tego cężlie - 
ao clkre?.u. Dłaczęgo eskarżoniy — za • tu­
je przewodniczący — któremu to Woj­
sku Polsk e dało możność przeżycia c ęż- 
':'ego Okresu, w ten sposób odwdikę;z.ył 
s ą temu wojsku. Oskarżony w ibdzał o

wodAtwa sr»- na zachcdzA rozkazy. ’ z\ Tf  ^ołn erze polscy w  wal- 
Hozmcwa o tych kontaktach ■' rozkazach tech z NSZ. Opay/sk ze spuszczoną gło- 
toczyła s e w  obecności oskarżonego m ę- wą odpowada: żałuje bardzo, że to 
azy „Henryk em‘ł‘ i „W ysokm“ . 'Później I zr0*> ,em’ Popełniłem błąd . 
oskarżony zapytał „Henryka” czy .praw- i METODY WERBOWANIA DO NSZ 
dą jest to co s ę p  sze w prasie o. tym, I z  boć-j sąd p rzw tew fe  do. . puzi^łu-
że -z zagrań cy przysyłani są do Poisk 
ludze. mający za zadane siane fettnen 
tul „jHenryk‘‘ ódpow edz ał, ze jest w 
tym  dużo prawdy, że są tacy ludzie, któ­
rych przysyła śę  z zagrań cy dla szerze- 
nią fermstitu. Na żapytami.e .czy oskarżę 
ny słyszał to cd „H enryka“ , czy też jest 
to ty lko  jeąydorpy-ł aa podbto-y-e r:.er.,o- 
wy, ©'kadzony kategoryczn i stw-erdzo że.
•SiłycjẐ ł <1 o 03 . C' ...* ’ ••
sfr-w ł rówi?.?eS cd o tym ze
weboo utworzeni’a Jednoi«* Na*,i-
dowei należy lep?ej ś’e zalconsp r̂ować aż

bana oskarżonego Madeja, na którym 
: ąży zarzut przynależności do NSZ, u- 
dz ału w  bandzie .leśnej „Roman®” , wer­
bowania ludzi 1 odsyíán a Ich do bandy 
„Romana” , przebywart a na placó wfce w 
Lub’in e  i peto en'e funkcji celownicze­
go RKM w czas e stare a pod Hutą. O- 
skarżony Madej podaje c'ekawe szczegó­
ły , metod werbuinknwych do NSZ. Przy­
szli do n ego Jaroszyńsk’ z jeszcze jed- 
ovm ósobn kem  i nnm awaí gn' do 
wstąp en a do organizacji Gdy oska.rżn- 

y s o opierał jeden z werbujących wv-

ägälnopsEslcs i n f e r e n c i aia ie w a

da wyborów Jednakże ne- może udze- strzel'!. Wówcze® oskarżony przyrzćkl, 
Ić  j a :—i J w’ -owędzi 'na pytane no o- | że będze pracował w NSZ. 
znaczajn ta nstrukcj-a. , 4 Po praerw% zeznaje cek, Pius'úakt

W dimilu 21 lutego !». r. roizpoczęła w 
Warszawte obrady Ogólinóipołśilca Konfe­
rencja Radiiowa. Zebr-aitide zągailił zastęp­
ca. Dyrektora Naczetoeęo -rnijir. Nątótu 
wita-jąic. obecnych na sali fniiniiiśtira inifoir-
m. iacji i  Propaiga-nidy Stefana Matuisizew- 
skjiego, fwiircernijntistTa oświaty — Blie-do- 
■wtlcza, lżozinie zćbr-anydh iprz-edstewdiciel-i • 
niaiuki,. szitiiiki i  pracy.

W  krótfelm, zagajenitu tnjr. St. Nadząiri 
podlkreślił,. że 1 marca Polskie Radlio 
p-rzeclhodzii na stały' iprógram raidliowy, ‘ 
zamyikaijąc tym samym prze.iśoio-wy o- 
kres p-o-wojeniny i  roznoczynaiac pracę 
w niOTimaln-ych, pokojowych ■wa-runlkach.

Minister Imforunacii i  Prppaiganidy — 
Stefan Matuszewski zabierając głoś pod­
kreślił, że społeczeństwo ■ polskie jest w 
chwili ; obecnej w przed-edniiu egzanrhiu 
.politycznego, jakim 'będą wybory.

-Dyir. Nącz. P. R. Wiillhielm Biijlliig, za- 
poizmał zeibranyoh z, pracą Polsik-iego Ra­
dia zarówno w czasie trwających .ieszi- 
cże działań wojenny oh, >jąk i  w ciiągru 
oatego ubieigięg-o' roku. Pierwszy _ okres 
został pośwćcony przede wszystkim bu­
dowie i  odbudowe stacyj nadawczych 
oraz poczynającej , siię ra-diofonizacji 
kraju. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
budiowano- nie, tylko szybko, ale ,i nie­
zwykle tainiio. Ogólny koszt buidowy 10 
radio-sitacyj przekroczył nieznacznie kwo­
tę 22 milionów złotych, z czego na sam 
Raszyn' przypada zł 1$ milionów. Było 
to możliwe dzięki _ niezwykłej energiił, 
żelaznej wytrwałości i iłoświęęęntu ,per­
sonelu technicznego 'Polsikiego Radia. ■

N e wolno na,m również zaipomoieć o 
ZMpełn,'e ^bezlmteresownej pomocy Związ- 
tf11 Radzieckiego.

Symbolem tej pomocy będzie zawsze 
Raszyn,, zbudowany wspólnym .wysiłkenf 
irHlepszych techników rosyjskich i pol­
skich.

Mówca przedstawił, następnie główne 
nadlania, progranTOwe P. R. Polegają one
n, ą mofiihz^wanin społeczeństwa do wy- 
kwitjjwania .zadań, któro stawka przed 
namii hilRonm; dążenia do przebudo­
wy psychik), społecznej i  tworzenia mo-

I wcjfo człowiek«.
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Czerwona Armia powstawała w ogniu 
■walk _ z kontrrewolueją i  interwentami.
Jej pierwowzorem była Czerwona Gwar­
dia, która w okresie rewolucji 1905 r. 
była ipieTwszym _ w Rosji zbrojnym od­
działem proletariatu w jego rewołucyj- 
nei .walce.

U źródeł jej siły leży rozmach rewo­
lucyjny narodu rosyjskiego- Ta artniia 
powstała z entuzjazmu i woli obronienia 
zdobyczy Rewolucji . Paźdzernikowej.
W ciężkich latach wojny domowej i  in­
terwencji w latach głodu i nędźy — 
spieszył w jej szeregi robotnik, chłop 
i  inteligent pracujący. Nierzadko widy­
wało się w tym okresie na drzwiach 
organizacyj komsom.olskich napisy: „ko­
mitet nieczynny, wszyscy n.a froncie” . 
„Ojczyzna w niebezpieczeństwie” — to 
hasło porywało cały kraj.

Ód tych improwizowanych, skromnych, 
partyzanckich raczej początków, w któ­
rych zapał zastępował sprzęt wojenny, 
a nadludzka ofiarność — wiedzę wojsko­
wą, od tych bosych, napól odzianych, 
głodnych oddziałów - -  jakąż to gigan­
tyczną drogę przebył naród radziecki, 
który ’ dziś poszczycić się może potęż­
ną, wyposażoną w najnowocześniejszą 
technikę, armią. Wśród wielu fantastycz­
nych bredni, którymi do 1939 r. karmi­
ły  rządy, swoich obywateli na temat Zw. 
Radzieckiego, słyszało się i taką: Czer­
wona Armia to bluff. Czołgi? —■ Tek­
turowe Karabiny? — Powiązane sznur­
kami, żeby się nie rozpadły przy pierw­
szym wystrzale. Samoloty? — Lekce­
ważący rudh ręki. Lata wojny powie­
działy nam prawdę o Z w. Radzieckim 
Wojna jak potężny, bezlitosny reflektor 
naświetliła prawdę, wykazała siłę i  moc 
jednych, zgniliznę i ropiejące wrzody 
drogich. Tumaniony latami, systematycz 
nie ogłupiany niewybredni) antysowiecka 
propagandą szary człowiek na całym 
świecie zadaje sobie to pytanie: jak - i 
kiedy Armia Czerwona wyrosła na ta­
ką potęgę?

U źródeł wygranej wojny leży inna 
wojna — wojna o uprzemysłowienie kra­
ju. Jak każda wojna — wymagała wy­
rzeczeń, jak każda wojna — wymagała 
ofiar. _ Ciężki przemysł rozwijał _ się > l 
potężniał kosztem lekkiego. _Niełatwo 
było wyrzekać się ułatwień i wygód, 
ale polityka Zw, Radzieckiego,była,..po­
lityką długofalową i to rozumiał, każdy 
Obywatel radziecki. Od chwili dojścia do 
władzy ,Hitlera Rosja zacisnęła , pasa. 
Wszystkie s iły na rozbudowę cićżk ego 
przemysłu — to hasło stanowiło „być 
albo nie być” niepodległego bytu. I ,w 
12 łat później hasło to zdało. egzamin

Mówi .się w'de i pisze o' pomocy an- 
glo-amerykańskiej w sprzęcie wojennym, 
która jakoby przechyliła szalę wyda­
rzeń, A oto, co mówią cyfry: w okresie 
1941—1944 Zw. Radziecki otrzymał — 
12.265 samolotów. Jest to niewątoLwró 
dużo. Ale czy decydująco dużo, jeśli się 
zważy że jedna tylko z licznych fabryk 
radzieckich data w tym samym okresie 
18-000 samolotów i 11 500 dział, a. Za­
kłady im. Sta Ima 100.000? To radziecka 
technika, radziecki przemysł,, w dużej 
nrerzfl ewakuowany w najgorszym okre­
sie odwrotu, wygrał tę wojnę — i we 
ma powodu, by to zwycięstwo pomniej­
szać.

Decydowała w wojnie* technika1, ale nie 
sarpa tylko technika. Równolegle z po­
tęgą techniki trzeba podkreślić potęgę 

, moralną Arm ii Czerwonej- Ta potęga 
miała swoje źródło w samym powstaniu 
Armii Czerwonej, krody szedł ,do jej 
szeregów element najbardziej, ideowy, 
najbardziej ofiarny. Generalissimus Sta­
lin .powiedział: ■ kadry decydują ,o 
wszystkim. W myśl tej zasady partia 
bolszewicka posłała do Armii Czerwonej 
najlepszych owych synów.

Zw Radziecki iest,kraiem wielonaro­
dowym i na tym fakcie oparte były mię­
dzy innymi rachuby HRlęra. Ale to, co 
Hitler uważał za największa słabość 
Zw. Radzieckiego okazało s;ę iego siła 
W«zv*tk’e narody Zw Radzieck:egn j>a 
czele 7 bohaterskim narodem rosyjskim 
okazały się jednakowo silnie orzywa- 
zane dó swoiel w ielk;ei oiczyzny, iedną 
kowo s:lnie zainteresowane w ohrorw 
zdobyczy Rewolucji Październikowe! 
D'a ilustracji waHo przytoczyć, statysty 
kę bohaterów Zw. Radzieckiego p-od 
względem narodowościowym.

Oto ona:
4.123 Rosjan,
1.033 Ukraińców, 
119 Białorusinów,

20 Azerbejdżanczyków, 
4L Gruziinów,
*! Użbęków.
Ot O. iiuaii,

20 Azerbedżanczyków,
9 Turkmenów,
9 Ma ryjców,
8 Tasz łyków,
95 Tatarów,
59 Żydów,
27 Baszkirów,
24 Czuwenców,
16 Ósohynców.
Te cyfry mają swoja wymowę.
Siła moralna Armiti Czerwonej płyn?“ 

la z jednego jeszcze źródła — głębokiej 
pewności walki -o słuszna sprawę.

Głębokie poczucie , słuszność1 swojej 
sprawy dawało Armii Czerwonej salę 
moralną w trudnym momencie odwrotu, 
dodawało w iary w zwycięstwo.

Ta sama pewność ożywiała zaplecze 
i  to był również, jeden z rpomentów de­
cydujących o zwycięstwie-' Hasło 
„wszystko dla frontu, wszystko dla zwy- 
oięstwa”  nie było frazesem i każdy ro­
botnik przy warsztacie, każdy kołchoź­
nik, każdy inteligent ,czuł -sąę żołnie­
rzem, każdy na swoim odcinku brał 
udział w wojnie i każdy gotów był d!a 
zwycięstwa poświęcić wszystko.

Jeszcze. jednym czynnikiem, który za­
decydował o zwycięstwie była przewaga 
strategii radzieckiej. Niemcy zasoiger®- 
wani olśniewająca, rakietą swojego 
„b litzk riegu ”  n ie , doceniali genialności 
radzieckiej taktyki. Strategia radziecka 
doprowadziła do, perfekcji zasadę ■współ­
działania broni wszelkiego ' rodzaju, 
przy czym wielki nacisk położony był
na artylerię. ■ Artyleria ,używana była w 
skoncentrowaniach o sile, niespotykanej 
w historii wojen, przy czym zastosowano 
nowe zupełnie typy, jak słynne „Katiu-
sze” . Szeregu no.,.ych wynalazków do­
konano również w dziedzinie lotnictwa— 
radziecka nauka i  technika były potęż­
nym współczynnikiem zwycięstwa.

Trzy miliony, czterysta tysięcy km 
europejskiej ziemi wyzwoliła Armia 
Czerwona i  to suche stwierdzenie, jest 
najsilniejszym wyrazem hołdu, jaki się 
należy Jej i  Jej genialnemu Wodzowi, 
Generalissimusowi Stalinowi. To wspa­
niałe ,zwycięstwo przygotowała konsek­
wentnie cała droga rozwoju Zw., Ra­
dzieckiego i  ,jego armii — od zwycię- 
swa rewolucji po dzień dzisiejszy.

p r z e l e w a l i ś m y
Widziało s:ę ich w  niepowstrzymanym 

pędzie na zachód, wc ąż na zachód, w i­
działo s ę ich jak w pochodzie, który był 
marszem triumfalnym, wyzwalali wsie. 
m asta. kraje 1— już owiani tchn’en'em 
legendy, już poprzedzani wieścią o po­
tędze, z którą- nic się nie zmierzy, już 
pełń spokojnej pewności zwycięstwa. Ale 
w'dzialo się ich j w  mrocznych latach 
k edy zdawało się, że noc zapada nad 
św-iatem kiedy Niemcy podchodzili pod 
Moskwę, k edy zaciskały się stalowe pąl- 
ce na gardle Leningradu Byli zmęczeni 

śmiertelne zmęczeni — i byli pełni 
rozpaczy. Ale złamani nie byli i nie byt 
rozbici. I  wtedy już — pewni zwycię­
stwa. Szli n’eprzerwanym potokiem — na 
wschód; c'ągile na wschód —. ludzie, czół 
g', armaty, szły transporty ewakuowa­
nych zakładów przemysłowych, bydło i 
wozy ze zbożem. I  — „my pobiedim“  mó 
w ili żołnierze z twardym błyskiem w o- 
czach, „my pobied m“  — szeptali starcy, 
uwożąc.y przed wrogiem sczerniałe ikony 
.my potoied>m’‘ wystukiwały koła na nie­

zliczonych drogach odwrotu.
Widziało s!ę odwrót arm’i  niemieckiej 

paniczny odwrót w rozsypce, tchórz­
liwą ucieczkę przed siłą. przed odpowie­
dzialność^, przed strachem, eo zajrzał 
w oczy, I  wtedy zrozum’alo się — ezyn- 
n’k ’e-m, który decyduje o zwycięstwie 
jest siła moralna armii i narodu. Komi­
sarz ludowy Mołotow w pamętnym dniu 
21 czerwca 1941 r. powiedział: ..Nasza 
sprawa jest* słuszna, zwycięstwo będzie 
nasze“ .

Trudno jest nam. zoln'erzom T Arm1“' 
myśleć o Czerwonej Arm’i bez senty­
mentu wspomnień. Nie na sentymencie 
opera się sojusz ze Zw. Radzieckim. Te­
go sojuszu wymaga racja 'tanu Polsk 
Ludowej i to decyduje Ale dla na^ żoł 

In ’erzy I  Arm ii, czerwonoarmiści pozosta 
•ną na zawsze nie żołnierzami tego kraju,

z którym przyjaźń w ’eczysta dyktuje 
nam nasz interes państwowy i narodo­
wy, ale braćm1, z którymi razem tkw iliś­
my w okopach, razem przelewaliśmy 
krew. razem przeżywaliśmy gorzką roz­
kosz zemsty i odwetu.

Parnętaim taką jedną noc w polu, peł 
*ną grozy, kiedy niebo jarzyło się tysią­
cem ,,żyrandoli“  i zalany ich widmowym 
światłem mały lasek, w którym rozłoży­
liśmy się , obozem, przestał dawać jaką­
kolwiek osłonę. Całą noc trwało bom­
bardowane i zdawało się, że nikt żywy 
nie wyjdzie. To była ciężka noc. Rano 
nadlec ały radz:ećkie samoloty. I radość 
naszych chłopców, którzy W większość1 
po raz p!erwszy. przeżywali grozę woj­
ny, wyładowała się w jednym okrzyku— 
nasi. nas1“ . To nie oznaczało ,,nasi sprzy 

mierzeńcy” , ale zwyczajnie, po ludzku — 
nasi, brac!a:

Później byliśmy już bardzo otrzaskani 
w bojach — stare wiarusy — później zna 
l ’śmy sztukę wojenną na wylot i na prze 
strzał. Kiedyśmy w 1943 r. zjeżdżali s"ę 
do S elc — każdy z nas wiózł ze sobą 
przeogromny bagaż zapału i woli walk’ 
i znakomicie mniejszy — w1edzy woj­
skowej. To przec'eż właśnie oni — star­
si, bardziej doświadczeni koledzy — na 
uczyli nas walczyć. I  — to trzeba kon1eo? 
nie wiedzieć — nigdy nie okazywali nam 
w n’czym poczucia wyższość1 z tytu ł' 
w!ększej siły czy w'ększego doświadczę 
n'ia.

Czy może cokolwiek zatrzeć w pa 
mięci sentyment przeżyć% wojennych7 
Wspomnienia wszystkich nocy przegada 
nych przy starannie zamaskowanym og­
nisku. przy kubku nieodzownego ..czaj 
ku“ ? Obrazy wspólnych bitew i — naj­
wspanialsze — wspólnego zwyciężania’1 
Widok Starych, steranych życiem kobiet 
z którydjt każda mogłaby być matką two 
ją, albo mioją, jałs całowały z płaczem

radości Zakurzone żołnierskie buty 1 do­
bry, zażenowany- uśm'ech żołnierza ra­
dzickiego.

Byli w  I  Arm ii instruktorzy Rosjanie. 
Każdy z n :ch miat przydz’elonego nau- 
czypela języka , polskiego — tego doma­
gali się absolutnie. Po całodziennym 
ciężkim trudzie wieczorami odbywała się 
nauka — na to czas 1 piły musiały się 
zrMeźó. Uczyli się języka, h is to rii litera­
tury. ’ Jak tu nie znać kraju, któremu 
się niesie wolność? Jak nTe móc się po­
rozumieć z ludźmi z którymi się razem 
walczy i ginie za wspólną sprawę? To 
był przejaw tego, o czym już wspomi­
nałam — absolutnego braku jakiegokol­
wiek poczucia wyższości. A myśmy byli 
w tym okresie po ucieczce Andersa, brze­
mię hańby której, czuliśmy na sobie wszy 
scy — bardzo przeczuleni i bardzo wraż­
liw i. Nigdy ta wrażliwość nie została 
zraniona ‘

Dz'eń dzisiejszy jest dn'em święta Ar 
mii Czerwonej, Trudno się oprzeć uczu­
ciu. że to jest j nasze święto.

Naród Polsk1 ma szczególne powody, 
by uroczyście świecić dzień Arm ii Czer­
wonej. W świetle faktów i w świetle' do­
datkowych tajnych materiałów, które wy 
płynęły na procesie norymberskim dla 
n!kogo nie ulega już wątpliwość1. że HH 
'er dążył do zupełnego fizycznego wyni­
szczenia Narodu fo tek1 ezo. BK-skawicz- 
nnsć uderzenia Armk Czerwonek nieroo- 
tykane w  dziełach woien tempo iei ofen 
svwy. uratowały nam me tylko nrzerńysł 
Lodzi kopalrde ■; huty Slaska ale urato­
wały również naród przed zupełną za­
gładą.

Ten fakt powinien mocno utrwal1 ć słę 
w świadomości każdego Polaka, jako lek­
cja historii, z której winnłśmy wyciąg­
nąć naukę na przyszłość.

Jza Bychowska
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SKOIśCZYd ZBIÓRKĘ
świadczeń rzeczowych

przed wiosennym siewem
W pierwszej połow'e stycznia b. r.l o 

p!n'a publ czna zaalarmowana została 
katastrofalnym spadkiem obow ązkowyeh: 
dostaw zbóż. Doszło wówczas do tego, że 
w  c'ągu'p'ęc’u dni, które są okresem^ 
sprawozdawczym w akcji śwadczeń rzc. 
czowych, zebrano w całym kraju około 
7 tysięcy ton z(ama, ilość znikomą, w 
porównana z potrzebami aprow zacji.

Sytuacja ta mus-ała ulec zmianie. Dló 
wszystk ch czynników faktyczne i mo­
ra lne  odpów!edz ‘alnych za akcję świad­
czeń rzeczowych stało s>ę nakazem chwa­
l i  wzmóc aktywność na tym naj?stotn’ej- 
szym obecn e odcinku pracy państwowej.

Departament świadczeń rzeczowych w 
M yństerstwie Aprowizacji, który kieruje 
akcją wypracował plan zakończenia ak­
cji w miesiącu .lutym. Plan ten przewi­
dywał w c!ągu drugiej połowy stycznia 
t w  lutym, dostawy zboża w wysokość! 
10 tysięcy ton zboża dziennie. Związk1 
Zawodowe, postanowiły wysłać na w'eś 
brygady robotn"cze, które by z jednej 
strony pomogły w ścłągan!u świadczeń, 
a z drugiej usprawniły rozdzielnictwo ar­
tykułów przemysłowych, przeznaczonych 
dla wsi.

Dz>eń za dn'em na łamach naszego pi­
sma, śledzimy od tego czasu za postępa­
mi zbiórki świadczeń rzeczowych. Pla­
nowane zakończente te j akc.fi w  miesią­
cu lutym, m;estety nie doszło do skutku. 
Zaznaczyła się wprawdzie pewna popra­
wa na tereń’e całego kraju, jakże niedo­
stateczna i niewspółmierna, ani z ńaszy- 
m* potrzebam*, ani z nakreślonym pla­
nem. Zdecydowana i wyraźna poprątva 
zaznaczyła s:ę jedynie w  paru woje­
wództwach, w pierwszym rzędzie na Po­
morzu.

K jłka cyfr dla przykładu: W najgor­
szym okresie między 10 a 15 stycznia 
odstawiono na Pomorzu zaledwie 449 ton 
zboża, w  lutym dostawy zbóż zaczęły 
wzrastać, by osiągnąć w okresie pięcio­
dniowym mfędzy 10 a 15 lutego 8.088 ton. 
Wedle planu Pomorze ma dawać w o!ą- 
gu 5 dni 9 tysięcy ton zboża. Wojewódz­
two to niedalekie jest więc jako całość 
od całkowitego wypełnienia planu. Sze­
reg pow'atów ziem1' pomorskiej zdało Już 
pefny kontyngent. Są to powiaty: Szubin 
Chełmno, Bydgoszcz, Wyrzysk i Inowro­
cław.

Ten piękny rezultat osiągnięty został 
dzięk* zgodnej współpracy stronnictw po. 
Etycznych, a przede wszystkim PPR, PPS

S6JÜSZ ZE Z
f

fundamentem
RADZIECKIM

o rozwoju Polski Ludowej
, Systematycznie, wytrwale, z ja­

kimś maniackim uporem wszyst­
kie, niesławnej pamięci rządy 
przedwrześniowe, w ciąg>u przeszło 
dwóch dziesięcioleci, uprawiały an 
tysowiecką politykę. Była to poli­
tyka ze wszech miar zgubna dla 
niepodległego bytu państwowego, 
polityka głęboko antynarodowa— 
o tym przekonały się najszersze 
warstwy społeczeństwa polskiego 
w latach ostatniej wojny, płacąc 
krwawy haracz za nabyte do­
świadczenia. Miliony Polaków, po­
mordowanych, w niemieckich obo­
zach koncentracyjnych, wynisz 
ozenie inteligencji polskiej, zruj- 
nowana gospodarka, zburzona Sto 

-®lica — oto jak przedstawia Się w 
ostatecznej konsekwencji, bilans 
obszarniezo - kapitalistycznej „ra­
c ji stanu’“ uprawianej przez sa­
nację i  londyńskich kontynuato­
rów sanacyjnej) polityki antyso- 
wicck.ej. 1 '

Jest dzisiaj rzeczą, niezaprze­
czalną, że zgoła odmiennie mogły­
by potoczyć się losy Polski, jeśli­
by jej rządy nie knuły planów 
zaboru Ukrainy i Białorusi. Ra­
dzieckiej, nie łączyły się z odwie­
cznym wrogiem Polski, Niemcami, 
gdyby wyżej stawiały interes na­
rodu ponad wąski interes klasowy. 
Jeszcze w łecie r. 1939 istniała dla 
Polski możliwość wyswobodzenia 
się ze zdradzieckich sieci „przyja­
źni“ hitlerowsko - beckowskiej i 
pozyskania sobie potężnego soju­
sznika w walce z agresją hitlerow­
ską.

J
Lecz na nieszczęście dla Narodu 

Polskiego politykarum . tworzący 
podówczas Rząd’ Połs&i odepchnęli 
przyjazną dłoń Rządu Radzieckie-

i Stronnictwa Ludowego z aparatem ad-Igo, oświadczając przez usta b. po-
mWstracyfnym. Wynik} te j współpracy 
dają s'e równ'eż odczuć w  poznańskim, 
gdz'e dcstąwy zbóż wzrosły z 3.748 ton 
między 19 a 15 stycznia ttą 9.485 ton, 
miedzy 10 a 15 lutego. Jest tam również 
khka przodujących pow*atów, jak Cho­
dzież, Wolsztyn, które przekroczyły na­
wet wyznaczony %n wymrar dostaw. 
Lekką poprawę stwierdzamy także . w

sła polskiego w Moskwie Grabow­
skiego, że rozpoczęcie rokowań ze 
Związkiem Radzieckim uważają 
„za przedwczesne“ . Działo się to 
dosłownie na kilka miesięcy przed 
napadem Niemiec na Polskę. Żar 
łosne karły, w swym ’ zaślepieniu

kieleckim i lubelskim. W tym nstafn'wit klasowym dały się użyć, jako aa-

angielski, marzący o Zaplątaniu 
Rządu Radzieckiego w wojnę sam 
na sam z Niemcami hitlerowskimi.

Racja stanu ludowego Rządu Ra 
dzieckiego wykazała jednak ol­
brzymią przewagę nad „racją 
stanu“ reakcji europejskiej. Wi-

świadczeń z'en# lubelskiej, nie pozostał 
bez wpływu ł"st pasfersk1. wydany przez 
Kurię Biskupią w  Lublinie, nawołujący 
chłopów do spełnien!a tch obowiązku o- 
bywafeIsk’ego.

.Tak1 stąd wniosek?
Chyba nie >rmy, jak ten, że ażeby z 

powodzen'emi i jak najszybciej zakończyć 
akcję śwadczeń rzeczowych w całym 
kraju, należy 1śó za przykładem Pomo­
rza 1 wszędzie wzmacniać udział stron, 
n&ctw poPtyczmych i  duchowieństwa w 
tej akcji.

Z pracy brygad robotniczych na wsi, 
które podczas ostatnich tygodni dużo po­
mogły w zh orce świadczeń wyn’ka też, 
że olbrzymia w ększość chłopów b y n a j- l\y  yw ińzku  z dw udziestą  ósmą ro ­
nin ej n'e jest oporna i  z:e nastaw ona K

.wobec śwhdezeń. Różne względy p rze-| czn icąpow stan ia  A rm ii Czerwonej 
szkodz ly  dotychczas w’elu gospodarzom® _
w dostarczeniu wym’erzonego jm  ko n -| iO y /a rzys tw o  Przyjaźni PoiSLCO-Ra

i  Komitet Organizacyjny
do wszvjt’i  ch należycie podejść. Rolą J o rzyg o tó w u ją  następujące u roczy- 
najbardz ej uswiadom onych o byw a te l,IŁ
zgrupowanych w pertach poetycznych Estości: dn ia  23 b.m. w sobotę o go- 
Radach Narodowych jest pomóc temu? . . .
aj>rr9,tew\ w je^o trudnym zadaniu. j| dżinie 14.30 składanie wieńców

Ze strony rządu czynkwie zostały da-1 , . n  . , . ,, _
leko da*e ułatwień'® dla ws1 przy skti-d  przed p o m n ik ie m  „B ra te rs tw d  Lro,

dząc co sie święci Rząd Radziecki! mii, .wyposażonej w najnowęcześ- 
dokonał genialnego posunięcia po- niejszy sprzęt wojenny. Arxńia_ ta 
litycznego, zawierając z Niemcami 
chwilowy pakt o nieagresji i tym 
samym pokrzyżował plany reakcji 
światowej. Teraz biegi 'wypadków 
potoczył się zgoła inaczej, niż o 
tym marzył Chamberlain, Beck i 
spółka. Związek Radziecki wyko­
rzystał chwilową przerwę pokojo­
wą dla wzmocnienia swych sił i 
chociaż nie był w stanie od razu 
odparować zdradzieckiego napadu 
Hitlera w r. 1941, to jednak grun­
townie wykorzystał ten okres dla 
przygotowania śmiertelnych cio­
sów, które bohaterska Armra Czer­
wona zadała Hitlerowi na dro­
dze swych zwycięstw od Stalin­
gradu do Berlina.

Po krwawej nauce wrześniowej,
Naród Polski znalazł wreszcie wła­
ściwe dla siebie miejsce, znalazł je, 
w sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim, w sojuszu z wszystkimi pań­
stwami koalicji antyhitlerowskiej, 
wnosząc swój wkład do wspólnego 
zwycięstwa demokracji nad faiszyz 
mem, postępu nad reakcją. Na 
śmietniku historii znaleźli się obok" 
siebie wszyscy zdrajcy Narodu 
Polskiego, od przedwrześniowych 
sanatorów do londyńczyków. Ich 
spekulacje na rozdźwięk między 
sojusznikami nie ziściły się. An- 
dersowskie plany trzeciej wojny 
również spaliły na panewce:
Obecnie wszyscy ci bankruci sta­
wiają jeszcze stawkę na rozbicie 
wspólnego ’ frontu demokracji pol­
skiej lecz Naród Polski zdoła unie­
szkodliwić również i te plany rea­
kcji. v '-U
, po dławiącej zmorzę rządów sa­
nacyjnych, po okresie okupacji 
i  wojny, wkroczyła Polska Ludowa 
w jasny okres wolnego trudu, w 
imię dźwignięcia kraju na nieo­
siągalne przed tym wyżyny do­
brobytu. I jeśli dziś Rząd Jedności 
Narodowej posiada możność wska 
zania narodowi realnej perspekty­
wy dobrobytu już w najbliższych 
latach, to jest to przede wszystkim 
rezultat przerwania przez demo­
krację polską pasma zdradzieckiej 
polityki sanacyjnych i „londyń­
skich“ pomniejszycieli Polski, rezul 
ła t zwrotu w kierunku polityki 
współdziałania i  sojuszu z naszym 
potężnym sąsiadem.

W latach wojny pomoc Związ­
ku Radzieckiego umożliwiła demo­
kracji polskiej zorganizowanie ar-

lwięta Armii tz n o iie j

m i­ na Pradze; dnia 24 b.m. w 
11.30 otwarcie

daniu św acUzeń. Premie pieniężne, któ 
re obowiązywały do 15 Integro przedłu­
żone zostały do 31 marca, nm ożljyyićlniedzielę O godz. 
wszystkim chłopom skorzystali»’« z n 'rh .|
Produkcja krajowa ? tmnojt,. p © ^ o r iy §  w y s ta w y  p if. „S z tu ka  W o jenha  Ąr- 
zgromadz ę znaczną *lość, bo 170 tysęcy 
łon nawozów sztucznych. Przeznaczone

mii Czerwonej“ w Muzeum Naro­
dowym, o godz. 17.30 tego samego 
dnia uroczysta akademia w Tea­
trze Polskim z występami radziec 
kiego zespołu pieśni i  tańca. Wstęp 
za zaproszeniami.

Występy będą w ciągu następ­
nego tygodnia kilkakrotnie powtó­
rzeń e dla ogółu społeczeństwa. Za­
wiadomienia o szczegółach ukażą 
się w pirhsie.

one są do rozdziało m!edzy te pcw aty. i stałą część należnego od n'ćh zboża na- j s’ę naprzód i zakończyć przed w’ osennyrn
które przynajmniej w BO0/» zdały świad- wozy sztuczne, bądź prem’e p'eń!ężne. | sewem. Leży to w itoteresie całego naro
zen/a, hospodarze, którzy zdał’ 69% i W tych warunkach, zdawanie św ad- j tłu, zarówno ludności m'ast, jak 1 ws'.

kontyngentu, w''«ra otrzymać za pozo- i czeń rzeczowych, w rrmo szybko posunąć | 1

walcząc ramię przy ramieniu z bo­
haterską Armią Czerwoną wyzwo­
liła  kraj i wykreśliła zwycięskim 
orężem nasze granice zachodnie, 
włączając w skład Rzeczypospoli­
tej prastare ziemie piastowskie. 
Jest to zysk niewątpliwy, ogrom­
ny, „największy zysk Polski w o- 
b ii cnej wojnie“ (Wiesław). Odzy­
skanie ziem zachodnich o bogato 
rozwiniętym przemyśle, w połączę 
niu z dokonanymi zpiianami spo­
łecznymi, stwarza właśnife owe ol­
brzymie możliwości rozwoju gos­
podarczego. dla Polski., Aby jednak » 
w całej pełni móc wykorzystać 
możliwości w tej dziedzinie, należy 
zapewnić krajowi bezpieczeństwo, 
i trwały pokój. Czy Polska izolo­
wana, zdana tylko na swe własne 
¿iły, byłaby zdolna do odparcia W 
przyszłości groźby niemieckiego 
odwetu i do zabezpieczenia krajo- . 
w i trwałego pokoju? Tak myśleć 
— to wierzyć w utopię. Jedynie so 
jusz z taką potęgą militarną i  go­
spodarczą, jak , Związek Radziecki, 
gwarantuje naszemu krajowi moż­
ność pokojowego rozwoju na dro­
dze postępu gospodarczego i  ku l­
turalnego.

Jednocześnie żywa wymiana to­
warowa z najbliższym sąsiadem, 
rozporządzającym rynkiem o ol­
brzymiej chłonności, ze swej stro­
ny bardzo korzystnie wpłynie na 
naszą gospodarkę, która zresztą 
już obecnie ma wiele do zawdzię­
czenia zacieśnieniu stosunków go­
spodarczych ze Związkiem Radzie 
ckim.
, Wszystko to razem wziąwszy, 
stanowi dla Polski realną, nieod­
partą korzyść, neutralizującą ponie 
sione „straty“  terytorialne na 
Wschodzie. Są to straty w cudzy­
słowie, ponieważ wolna, Polska Lu 
dówa nie chciała i  nie mogła być 
gnębicielem obcych narodów. Pol­
ska Ludowa, wyrażając swą zgodę 
na dokonanie aktu sprawiedliwoś­
ci dziejowej, wobec Ukraińców i  
Białorusinów, stała się Państwem 

1 narodowej ednolitym, bardziej zwar 
tym i silnym. Polska Ludowa nie 
tylko nie straciła, ale dużo zyska- ■ 
ła na sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim. Jeśli ktoś stracił, to chy­
ba tylko polska reakcja, arystokra­
ci, obszarnicy i kapitaliści, tęsknią 
cy w kawiarniach londyńskich za 
„swymi“ posiadłościami na wscho­
dzie. I, właśnie dlatego są oni za­
gorzałymi przeciwnikami sojuszu 
polsko - radzieckiego, wrogami' no 
wych granic zachodnich i pokojo­
wego rozwoju naszej gospodarki 
ku dobrobytowi. Toteż nadal wy­
trwale knują spiski przeciwko Pol 
sce, kumają się z rozbitkami faszy 
zróu, organizują i finansują bandy 
dywersyjne, szukając i znajdując 
niekiedy sojuszników tkwiących w 
pewnych partiach legalnych. W 
sWęj nienawiści do wolnego Naro­
du Polskiego' reakcja coraz szyb­
ciej stacza się po drodze zbrodni 
i  awantur do niebytu polityczne­
go.

Naród Polski nie 'zboczy z raz 
obranej, słusznej drogi budowy 
wolnej,: demokratycznej; szczęśli­
wej Polski Ludowej, w oparciu o 
sojusz z państwami demokratycz­
nymi, o sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim.

' Józef Kowalczyk.
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©  w m f i o i i t w y  b l o k  w y b o r c z y
P rzem ó w ie n ie  to i«/. SSermmnu nu S^&nSerencgi sześciu s tronn ictw

Obywatel# i
Zebraliśmy s*ę tu po to, ażeby przedys­

kutować założenia i cele akcji wyborczej, 
Ctoodei o to, ażebyśmy w atmosferze naj- 
batndfciej przyjaznej potrafili przeprowa­
dzić wymianę zdań, zdając sobie dokład­
nie sprawę z w ielk ej wagi państwowej 
tego aktu wyborczego.

Nie jest tajemnicą, że istnieją pewne 
rozbieżności -«Tędzy stanowiskiem 4-cb 
stronnictw, które wchodziły w  skład 
PKWN, a dwoma stronnictwami, które 
później wstąpiły do koeficji rządowej, — 
PSL i Stron. Pracy, w  sprawie koncepcji 
bWcu wyborczego. Czy /ma to być blok 
6-du stronnictw, jak my tego pragniemy 
czy też walka wyborcza będze «>ę toczyć 
między poszczególnymi blokami, a jak s’ę 
teraz zarysowuje, międży dwoma blokami.

Jeden z nich obejmować będzie 4 stron- 
n ctwa. które wchodź ły  w skład PKWN, 
drugi zaś obejmowałby .podziemie .zblo­
kowane z opozycyjnymi partiami legal­
nymi.

Sądzę, że jeżeli nasza dz s ejsza w y m i­
ną zdań przyczyni s’ę do wyjaśnienia so­
bie, nawzajem stanowisk i  -do zblżen a 
ich; to czas» który temu poświęcimy, nie 
będzie zmarnowany i osiągnięta korzyść 
byłaby wielka.

. Postaram się pokrótce uzesack^ć' kon­
cepcję bloku 6-ciu stronnictw.

Dążymy do porozumienia 6-c'u stron­
nictw i .przeprowadzenia wyborów w ta- 
k m przekroju, ażeby wszystkie stronni­
ctwa zespoliły swoje w ysiłk i w walce j. 
reakcją, która usiłuje zatruć atmosferę 
polityczną w kraju i utrudn'ć odbudowę.

Czep prapie większość narodu?
. Czego pragnie najbardziej ogromna, 

przytłaczająca w'ększość narodu? Pragnie 
ona spokoju, ładu, porządku, pragn-e 
możliwości najszybszej odbudowy, zale­
czenia ran. zadanych nam przez wójnę 1 
okupację.

Co mają nam dać wybory pod tym ką­
tem? czy mają przyśpieszyć proces odbu­
dowy, czy opóźn! ć? odpow edż na to py­
tanie jest dla 'każdego obywatela najistot­
niejsza, najważniejsza.

Musimy sobie zdać sprawę z tego, czy 
walno nam dopuść’ć do tego, ażeby wydp 
były się na wierzch wszystkie zatrute wy­
ziewy podziemia 1 zatruły życie politycz­
ne kraju? Czy chcemy rozpalenia nam'ęt- 
ności partyjnych? Czy chcemy rozpęta­
nia najniższych Instynktów? Czy chcemy

dać upust nieobliczalnym wyskokom?
Nie. N e chcemy do tego dopuścić, 

Chcemy natom ast, ażeby ten w ielki zbżu­
rowy wysRek, jakim będą wybory, stał 
się zaczynem twórczym, który pomoże 
nam skonsolidować społeczeństwo, prze­
łamać trudność', z którym i się borykamy. 
Każdy z nas widzi ts trudności: aprow za- 
cyjne gospodarcze i inne. Pozycję, jaką 
zdobyliśmy na forum m ' ędzynsrodowym 
jak o tym świadczy ostatn-a sesja ONZ. 
ppwino śmy bardziej jeszcze umocnić.

Marny takie alternatywy: albo pchnąć 
kraj w  odmęt rozgrywek politycznych i 
ojJóźn ć odbudowę k ra ’u i um.ocn enie 
Państwa, albo też pójść zjednoczonym 
wysiłkem i szybciej zaleczyć rany wojen­
ne. Takie jest naj słotniej*ze pytanie.

.Właśnie, aby skupić wszystke twórcze 
siły dla odbudowy, wystąpiliśmy z jedy­
nie konstruktywna koncepcją bloku 6-c u 
stronnictw. .

Przyjdzie czas, k ‘edy będz’e można o- 
publikować przebieg rokowań nrędzypar 
tyjnych. Dziś mogę tylko pow edzieć, że 
inicjując ten. blok ob e partie robotnicze 
wysunęły Zasady najbardziej sprawiedli­
we, dalekie od kram karskich interesów 
partyjnych. PPR i PPS stanęły na grun­
cie równorzędności partyj robotniczych 
i Chłopskich, wykluczyły więc wszelką 
przewagę czy hegemonię.

Obie partie stanęły na stanowisku,. że 
niedopuszczalna jest supremacja jakejkol 
wiek partii. Trzeba stworzyć takie wa­
runki, ażeby żadna z partyj koalicyjnych 
nie była majoryizowana.

Pon:eważ wybrać mamy sejm, który u- 
chwali nową konstytucję na wiele lat, 
inicjatorzy bloku stanęli na stanowisku, 
że godzą się na kwal fikowaną większość, 
która z góry już wyklucza majoryzowaoie 

tórejkólwek .partii.

Kto liczy na rozbicie blolcia?
Kto w'ąże wszystkie swoje nadzieje z 

rozbiciem bloku i  pójściem stronnictw sa­
mopał. Liczą na to Zbankrutowani poli­
tycy przed wrześniów’, liczą na to inspi­
ratorzy band, którzy sądzą, że na skutek 
zamętu powTócą do żłobu.

Czasem , słyszy s!ę pytanie, dlaczego 
gdzie indziej—we Francji, Belgii. Holan­
dii, mogą się odbywać wybory 1 glosowa­
nie na poszczególne part e 1 listy wybor­
cze.

Odpowiedź na to pytanie wynika z na­
szej dzkiejezej rzeczywistość', wynika z 
głębokich przemian, jakie dokonały się w 
naszej rzeczywistości.

I  w tamtych krajach grupa katodick'ego 
centrum stała się ośrodkiem przyciągania 
wszystkich sił prawicowych i <̂ wój c ężar 
gatunkowy w  życiu Francji rawdzęcza | 
w dużym stopniu odsieczy reakcji.

W dr's’ejszej. sytuacji, kiedy potrafili­
śmy dokonać tego olbrzymiego przełomu 
w żytiu Narodu, w momencie, k'edy otwa 
rły  się przed Polską olbrzyrme perspek­
tywy nie wolno nam trwoń ć drogocennej 
energii Narodu, n e wolno nam odciągać 
uwagi mas od tęgo, co najważniejsze.

Chcemy, aby całe doświadczenie ostat- 
nch dziesięóoled, zostało podsumowane 
w tym w ’elkim a tece wyborczym, który 
staj przed nami.

Musimy przemyśleć dz’eje ostatnich 
dzies ęcioleći, musimy z tej analizy wy­
ciągnąć wniosku

Okres s edmioletni 1913—1926, okres de­
mokracji, ale demokracji swoistej, demo­
kracji o podcętych skrzydłach, bezwład­
nej wobec reakcji, która ją stopniowo wy 
cisnęła, Uwieńczenem tego okresu była 
w  elka mistyfikacja .poetyczna, faszystów
ski pizewrót 192S r., potem Okres trzy- 

We Francji jednak mimo wszystko te jnastu lat panowania sanacji OZONU, o-

Jeżelibyśmy przeszli do omawiania za­
łożeń poi tyki zagrancznej, wewnętrznej 
i gospodarczej, to okazało się w dyskusjb 
że różnice nie dające się pogodzić nie u~ 
jawnają się. Są różnie sformułowań, 
odcień’. Każda partia ma swoje oblicze, 
swoje tradycje ale eo do '-stoty polityki 
gospodarczej, wewnętrznej i zagranicznej. 
wszystk’e partie, z którymi pertraktowa­
liśmy, w tej liczbie i PSL — wypowiedzia­
ły s'ę. że maja takie czy inne uwag1,' ale 
nie mają zasadniczych zastrzeżeń. _ Skoro 
więc zgadzamy się co do zagadnień b ło t­
nych, to jaki sens m'ałaby obecnie rozpę­
tanie walki wyborczej, rozpalanie na­
miętności dookoła spraw mało istotnych? 
Na to pytanie nie możemy doczekać się 
odpowedzi.

Naszą koncepcją wyborczą jest pray- 
m erze dla walk: z reakcją, dla wykar- 
czowan a. izolowan a reakcj1 w Polsce. 
Trzeba « b  e zdać sprawę z tego, ze 
pewne zjaw'ska w  naszym życ!u p o l-
tycznym są new ątpliw ’e n'epokojące.

Miepkoiąco zjawiska
organ naczelny PSL‘u I tać o tym też należy, że z chw*lą. kiedy 

kiedv sę próbuje sę zacera granca, kędy następuje u- 
jtożsamiane s'ę z bandem’. k ’edy legi­
tymacja PSL staje s'ę glejtem dla band

K'edy s‘ę czyta 
„Gazetę Ludową" 
wmyślać w  jego argumentację, to z przy 
krością stw erdz ć wypada, że jakby za- 
c era ją s ę grao'ce mędzy PSL a tym. 
obozem' reakcj , obozem podzemia, od 
którego PSL s ę o f cjaln’« odgradza.

„Gazeta Ludowa" posuwa s'ę nawet 
do uSprawiedl w  an’a band i podz’em a.

N c  dz’wnego, że tu i ówdz'e w tere- 
n’e zac era się gran'ca, w postaw e po­
szczególnych PSL-owców, zttńka lin a  po 
dzału, dzieląca demokrację od reakcj’1. 
A potem przychodzą n ektórzy _ działacze 
PSL ¡ twerdzą. że dzeje ’-tn się krzyw­
da, że eh szykanują Hp.

Chcę podkreśPć z nacisk’em: N ’k t z 
nas ne pochwala nadużwć wladzv. N kt 
ne będze tolbrował aktów gwałtu wo­
bec PSL-owców czy n epslowców. Każ­
dy urzędnik państwowy, każdy urzędn'k 
bezp:eczeństwa jest ukarany i będz e 
karany za nadużyć e władzy.. Ale pam ę-

t.y
zaDewnia mu nietykalność, a w tym sa­

mym cz,as‘e morduje sę wszelkich 
nych dz ałaczy demokratycznych, to trud 
no aby to n’e budzło n'eufności.

PSL-skarży się, że tu i ówdz’e dzbje 
s e jm  krzywda, na to jest jedna-tylko 
odpow'edź: prowadźmy walkę z reakcją, 
twardą walkę, walkę, która nam_ zosta­
ła narzucona i nie naszą jest winą. że 
gdz’e drwa rąb’ą. tam w 'óry łecą. Od- 
gródźc e się panowie od lasu, wtedy n ® 
dolecą do was w óry.

Jeszcze raz powtarzam, będz1emy ka- 
rać za nadużycie władzy, ale konsek­
wencje utożsąm'ania się z reakcją po­
niosą ci. którzy s ę od band reakcyjnych 
ne odgrodzą n e tylko słowem, ale i czy­
nem.

Wą się c;, którzy liczą na nacisk zewnętrzny

dysproporcje są nieznaczne» nie zasadep­
cze. Nasza struktura polityczna, struktu­
ra wszystkich partyj uległa jednak zasa- 
drPczym zmianom, zaś nad naązym życiem 
politycznym ciąży jeszcze dużo przesądó . 
wyhodowanych w okres'« rządów sana­
cyjnych 1 w okresie okupacji.

W naszym żyeu .politycznym, tkwią je­
szcze drzazgi i odłamki dawnych partyj 
zgn łych j zbankrutowanych. To przez ja­
kiś czas może jeszcze mącić i  wypaczać 
oblicze naszych czasów. K I k i i grupie' 
reakcyjne, korzystające z możnej pomocy 
żerują na wszystkich naszych trudno- 
śc’ach, nieuniknionych trudność ach okre­
su powojennego.

kres, który szykował grób n epodleglości 
Polski, szykował katastrofę wrześn ową, 
faktycznie więc wtrąć ł  narów odmęt nie­
szczęść i n edoli, które przeżyliśmy.

Nie chodzi o to, aby.widzieć na czarno 
cały ten okres, bo przecież pbprzez scho­
rzałą powłokę przebijały się twórcze siły 
narodu. Ale tylko ślepiec polityczny nie 
dostrzeże w koncepcji pot tycznej tego o- 
kresu źródła klęsk; i zguby.

Toteż szukamy dz ś sposobów, aby u- 
odporn'ć się na przyszłość, aby udaremnić 
wśz.elką próbę powrotu do tej starej prze 
kHętej rzeczywistości chieno-piastowej. 
czy sańacyjno-ozonowej — powrotu do o- 
kresu Jdęsk.

M -my też do czyn'en’a z próbą wygry­
wana czynn ków zagranicznych, z pró­
bą wywoływano nacisku na życ’e poe­
tyczne w Polsce poprzez czynn’k ; za­
grań czme. Każdego uderzy zb eżność 
m’ęrizy tonem PSL a tonem. o. Bewna. 
A już brak odpowiedz: ze strony PSL 
na zarzut:y( które godzą w Państwo je­
szcze raz potwierdza współodpow’e- 
dz alność tych panów za tę grę poi tycz­
ną, która s'ę odbywa.

Błędem byłoby przypuszczać, że zagra- 
n’ca chce w Polsce rozb cia i chaosu. Na­
si prawdzw* przyjacele chcą. ażeby 
Polska raz na zawsze przestała być ogA- 
nisk em n epokoju wewnętj-znego. aby 
przestała być punktem chybotl wym w 
Eurcpe. c ążącym ku słom wstecznym 
ku siłom spekulującym na odrodzene 
n emieck ej agresji. Nas’ sojuszn ey pra­
gną. ażebyśmy s ę stali czynnlcem poko­
ju ■ stoblizacj1. Tego pragną Rosjan e 
i jnr»e narody Zw ązku Radz’eek ego na­
szego niezawodnego sc5juscn' i ( sirażn'-

Zaiknąc cyk! historyczny nieszczęść
Chcemy zamknąć cykl historyczny n e- 

szczęść. Chcemy, ażeby przed masami, 
prze.d milionami Polaków, wybory posta­
wmy pytań e, czy chcą dalej iść drogą de­
mokracji ludowej, mozolną, lecz jedynie 
skuteczną drogą wytkniętą przez Man - 
fest Lipcowy, czy też dadzą s-ę zepchnąć 
w przepaść kiesie i n edoł’.

"Co było charakterystycznym dla tego 
cyklu historycznego, który mus być raz 
na zawsze, zamknięty? W polityce za­
granicznej: wrogość w stosunku do Zyt/iąz 
ku Radżieck ego. Sanacja'zaprzęgła Pol­
skę do.rydwanu «emieck ago, który po­
tem zmiażdżył Polskę.

W polityce wewnętrznej: Mimo ze­
wnętrznego blichtru, mimo pozłoty, był

to okres ulęgana obszarnikom, chodzeń a 
na pasku obszarników i rek-nów kartelo­
wych, którzy myśleli tylko o swoich zy- 
skaclą i niszczyli energię narodu.

Znajdą s ę tacy, którzy s ęgną po Inne 
przykłady — Węgier i Austrii. Ale warto 
porozmawać z ¿ymi, którzy wkacają z 
łych krajów. ?bv cię przekonać o faktycz­
nym stanie rzeczy.

Wybory, które przyn’osły iwyc'ęstwc 
oarti' t. zvy drobnych rolników, na Wę­
grzech lub chadecji w Ausf.r'i nie tylko 
ne przyniosły żadnego odprężeń'a. żadne: 
poprawy, lecz prźec wn e wielokrotnie 
zwiększyły chaos i trudności wewnętrzne

Oto poglądowa lekcja dla fanatycznych 
zwolenników t. zw. wolnej gry s ł, gry 
którą wykorzystują siły destrukcyjne.

ka pokoju, odbudowującego z tak'm roz­
machem i energ ą swój kraj, który n if  
szmędz ł  of ar by zmażdżyć fosjyzm i 
wyzwól ć ujarzmione narody Europy.

Pragną tego i 1’czni labourzyśc1 któ­
rzy z wn klwością potraf V- wczuć się 
w w elkie przem’any zachodzące w Pol­
sce Pragną tego francuscy patr on' spad 
kot ¡ercy i odnow'ciele p'ehnych tcr.dvcyj 
Francj1 i przyjaźni polsko-francuskiej,

Pragną tego Ameryltan'e. którzy patrzą 
na Polskę nie przez wklęsłe szkła p. Be- 
vna lecz z prawdz'wie amerykańską 
trzeźwość ą i tn tukją umieją odróżnić 
swoją sytuację od sytuacj' Polsk', umie­
ją ccenić te konstruktywne wys:łk- któ­
re sę dokonywują w Polsce, 1 które 
czynią z ne.j pełnowartośbowego part­
nera do współpracy gospodażczej i poe­
tycznej.

Mylą się ci, którzy liczą na nacisk ze­
wnętrzny. Chciałbym wyjaśnić jeszcze je­
den punkt

Wierzymy w tryumf demokracji
A co będzie jeże!’ nie dojdz e do bloku 

6-ciu stronniclw, jeżeli nastąpi odmowa 
ze strony PSL?

Chciałbym stwierdzić z całym spoko­
jem: Zbyt w  elk e przem any zaszły w Pol 
sce, zbyt potężny jest nurt ludowy w elo- 
miliomowych mas, uczestniczących w od­
rodzeniu Polski, ażeby decyzja jednej 
iak ejkolw ek part: mogła zwichnąć wy­
tkniętą prżez te masy linię rozwojową!

Jeżeli pójdź emy dro<5ą bloku 4 stron- 
nc lw . drogą walk wyborczej, bedzie t<: 
droga uc ążl wa, dla całości organizmu na 
rodowego kosztowhej-za, ale w ostatecz- 
nym rachunku może z niej wyjść soszko 
dowane najbardziej — PSL. Bo zdrowy 
nstynkt nie zawiedzie mas. Bo nie znaj­

dzie posłuchy w sum eniu narodu ten. kto 
szuka — świadomie czy nieświadom e o~ 
parc’a w bandach NSZ, kto chce zdyskon­
tować opary powojennego maikontenc-

twa, kto chcąc m-echcąc idz'e na służbę 
obszarników, skrachowanych kartelow­
ców czy powojennych dorobkiewiczów i 
spekulantów.

Dziś, montując tak uciążrwte blok wy­
borczy apeltiiemy do szczerych demokra­
tów. których nie brak w szeregach Strom- 
hirtwa Pracy i PSL, do mlodz'eży, do 
kobiet. apelu,iemv do byłych B. Cho.wców, 
którzy dąc do walki o nową Polskę śnili 
o Polsce Ludowej, a nie o dawnej. Ape­
lujemy do n ch ażeby swo m wys łkiem 
ustrzegli polską demokrację od konse- 
kwencyj rozbic a bloku wyborczego.

Jakkolwiek się ootoezą wypadki, wie­
rzymy w tryumf demokracji. Twórcze si­
ły  narodu pokonają ponure noce dna 
wcząrajszego. Tym w'ekszy będz e tryumf 
demokracji, tym trwalsze będzie zwycię­
stwo.
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osoodarki
Porządek dzienny obecnego zjazdu zo­

stał ułożony w  sposób neco riiezwykły. 
Normaln!e bywa tak, że najpierw od­
bywają się powtalne przemówienia 
przedstawicieli Rządu, później przedsta­
wiciele Rządu odjeżdżają, a uczestn cy 
zjazdu wypowiadają swoje bolączk1. Myś 
my odwrócili ten porządek. Che eliśir.y 
wysłuchać głosów z terenu, aby móc się 
potem wypowiedzieć na podstawie tych 
głosów, Dzękuję panom za szczere wy­
powiedzi, które usłyszeliśmy, i  za próby 
pozytywnego sformułowania stosunku 
m !ędzy przemysłem prywatnym a pań­
stwowym, próby, które zostały poczynio 
me w niektórych referatach.

A/a co przesnysi p ry ­
watny może MSczyć 

B na co nie może 
U c z y ć

Ja z kolei wypowiem się również szcze 
rze w  całym szeregu spraw, które zosta­
ły ipostaw one na obecnym zjeździe.

pierwsza sprawa, którą chciałbym po­
ruszyć mogłaby być sformułowana w ten 
sposób: na co przemysł prywatny może 
liczyć i  na co nie może liczyć. Na co 
przemysł prywatny może liczyć?

Przeszedł przez salę nurt niepokoju, 
któory sprowadzał się do tego zagadnie­
nia — „Czy to jest już wszystko” , czy 
ustawa o nacjonalizacji 1 o um:astowie- 
ńk i terenów Warszawy wyczerpuje za­
sięg projektowanych reform? Czy za 
nim* nie nastąpią nowe i  czy w  związku 
z tym można uważać, że pole działalno­
ści dla inicjatywy prywatnej jest wyzna- 
cmone w  sposób jasny, mocny i trwały. 
Ktoś cytował powiedzenie, kursujące w 
terenie, że połączenie ustawy o nacjona­
lizacji z ustawą o inicjatywie prywatnej 
jest rodżajem słodkiego cukierka, za po­
mocą którego chce się osłodzić gorzką pi­
gułkę. To są niepotrzebne i  śmieszne roz 
mówki.

Rząd nie potraebuje osładzać komukol 
wiek gorzkich pigułek za pomocą słod­
kich cukierków. Rząd potrafił wywła­
szczyć w  sposób jaśny i niedwuznaczny 
obszarnictwo i  n'e us łował reformy ro l­
nej pokryć rozmowami, o prywatnej in i­
cjatywie obszarników

Przemówienia min. Minca na Zjeździe Przemysłu Prywatnego w lodzi
_ . . . ,____£._„ „ a ... .V—„wtTr.W.Qí'U m h n tn ’fków T rzeć e zagac

JEŻELI JEDNOCZEŚNIE Z USTA­
WĄ O NACJONALIZACJI ZOSTAŁA 
PRZYJĘTA PRZEZ KRAJOWĄ RADĘ 
NARODOWĄ USTAWA O INICJATY­
WIE PRYWATNEJ, TO WYNIKAŁO 
TO NIE Z PROPAGANDY, A  Z TEGO, 
ŻE RZĄD TAK, A  NIE INACZEJ UJ­
MUJE GOSPODARKĘ POLSKI DEMO 
KRATYCZNEJ.
Jest rzeczą jasną, że w  teren'e zacho­

dzą i  będą przez pew!em czas» niestety 
zajchodz ły  wypadki naruszania mtencyj 
rządowych, przekraczana kompetencji 
przez miejscowe władze, wykroczeń prze 
dwfco przepisom, przekroczeń ram pra­
worządność1. Rozumiem, że panowie ża­
lą się na podobne wypadki, ale chciał­
bym, aby panowie zrozum eli. że to co 
s:ę odbywa w kraju, to jest wielka bu­
rza dziejowa, która przechodzi w  formie 
n”ezm’eroie łagodnej i że w  takiej sytu­
acji tak e wypadki są zrozumiałe.

Po przyjęciu ustawy o nacjonalizacji, 
w  te j*chw ili przygotowujemy cykl roz­
porządzeń wykonawczych do niej. Z chw1 
lą ustalenia trybu nacjdnal zacji, rzecz 
jasna.; ustaną te trudności, a w  rozgran - 
czeńu między sektorem prywatnym a 
państwowym zostanie zaf ksowany pe­
wien stan rzeczy na mocno, na trwało i 
na długo.

NA PYTANIE WIEC, NA CO IN I­
CJATYWA PRYWATNA MOŻE L I­
CZYĆ ODPOWIADAM: MOŻE L I- 
CZYC NA TO, ŻE INTENCJE ZAWAR­
TE W UStAW IE O NACJONALIZACJI 
ZOSTANĄ KONSEKWENTNIE PRZE­
PROWADZONE W TERENIĘ I  ŻE ZO 
STANĄ STWORZONE TRWAŁE BA­
ZY DLA DZIAŁALNOŚCI IN ICJATY­
WY PRYWATNEJ.
Druga sprawa — na co inicjatywa pry 

. watna liczyć n e może. Parnowe ńiuszą 
zrbzumieć nieodwracalność dokonanych 
przemian społecznych, jakie zastn aly i 
dlatego in cjatywa prywatna n e może 
liczyć na to, aby w  rozporządzeniach 
wvkonawczych z ustawy o nacjonal zacji 
zostawić tylko literę, a .pozbawić ją tre­
ści. Nie znaczy to, aby Rząd n’e miał za­
miaru korzystać z przepisów art. 3 usta-

wy o nacjonalizacji. Rząd ma zamiar ko­
rzystać z tych przepisów i  z tego punktu.

ALE TRZEBA ZROZUMIEĆ, ŻE SĄ 
RZECZY NIEODWRACALNE I  ŻE NIE 
MAMY ZAMIARU ZMIENIAĆ U- 
STAW. ZASADNICZY SENS USTA­
WY ZOSTANIE KONSEKWENTNIE 
WPROWADZONY W ŻYCIE.
To jest odpowiedź na pytanie, na co 

:ńicjatywa prywatna liczyć nie może.

ZZesop atrzenie 
w sarowce S poeBatfoi

Chcę poruszyć teraz kilka konkret­
nych zagadnień, a mianowicie: 1) zagad­
nienie zaopatrzenia, zbytu, cen i łączące 
się z tym zagadnienie zaopatrzenia robot­
ników przemysłu prywatnego, 2) zagad­
nienie podatkowe,, 3) zagadnienie kredy­
towe, 4) zagadnienie transportu, 5) za- 
godn’enie form organizacyjnych działal­
ności przemysłu prywatnego, a w  szcze­
gólności samorządu gospodarczego-.

Najpierw zagadnienie zaopatrzenia, 
¿bytu, cen. Jest rzeczą jasną, że skoro 
Rząd zdecydował się na.dopuszczenie in i­
cjatywy prywatnej, to z tego wyn ka kon 
sekwentnie konieczność zaopatrzenia te­
go przemysłu w  surowce, paliwo 1 mate­
ria ły  pomocn!cze. Sprawa ta dotychczas 
nie stała tak ostro ze względu na zapa­
sy, ale teraz stoi ona i  będzie rozwiąza 
na pozytywne.

Po jakich cenach Rząd: będzie zaopatry 
wał przemysł prywatny w  surowce, pa­
liwo i materiały pomocnicze? T. zw. ceny 
sztywne są bardzo często cenami deficy­
towymi. I  jeśli przedstawiciel Izby Kato­
w ic k ie j żali s;ę, że przemysł prywatny 
jest zaopatrywany w  węgiel po cenach 
drobniicowyclf, to muszą panowie p tym 
wiedzieć, że Państwo do tego dokłada, 
ale to nie jest rzeczą decydującą. Decy­
dujący jest typ współpracy m ędzy Pań 
stwem a przemysłem prywatnym.

Mamy th  do czynienia z dwoma skraj­
nymi typami wzajemnych stosunków.

Są przedsiębiorstwa prywatne, 1 które 
pracują na. potrzeby Państwa po cenach 
wzajemnie ustalonych, na warunkach po 
dobnych do przedsiębiorstwa państwowe­
go.

TU NIC NIE STOI NA PRŻESZKO 
DZIE BY DOSTARCZYĆ SUROWCE, 
ENERGIĘ ELEKTRYCZNĄ I  T. P. NA 
TAKICH .WARUNKACH, NA JAKICH 
OTRZYMUJĄ JE PRZEDSIĘBIOR 
STWA PAŃSTWOWE,

i  by zrównać w aprowizacji robotników 
danego przedsiębiorstwa z robotni kam 
analog cznegó przeds ętoiorstwa państwo­
wego. . , . . .

Drugi typ, to przedsiębiorstwo, które, 
pracuje całkowici« na wolny rynek, pro 
dukcji swej Państwu n>e oddaje, ceny zaś 
przez Państwo nie ®ą regulowane, a są 
dowolnie ustalane przez danego przed­
siębiorcę. W tym  wypadku n !ę wTdzę po­
trzeby, dla której Państwo m iałoby do­
starczać surowców po deficytowych ce­
nach i  czynić przedsiębiorstwu takiemu 
niezasłużony podarunek. Nie należy ro­
zumieć, że ulgi będą stosowane tylko do 
przedsiębiorstw, które pracują dla Pań­
stwa. Istnieje tu  cały szereg możliwości 
pośrednich np. przy kontroli cen przez 
Państwo, kontroli zbytu i  t. dl

Reasumując można byłoby powiedzieć, 
że naszą intencją będz!e dążenie do ujed­
nolicenia zarówno w przemyśle prywat­
nym, jak i  państwowym warunków za­
opatrzenia w  surowice, pailitoo, energ’ę i 
materiały pomocnicze pod warunkiem ń- 
jednohcen’a warunków w  zakres e zbytu, 
cen i  płac. .

Drugie zagadnienie — to zagadn enie 
podatkowe. To co usłyszeliśmy na temat 
podatków jest rzeczą naturalną. Jest rze­
czą naturalną, że każdy przemysł broni 
s!ę przed fiiksalizmem. Chodzi jednak o 
to, aby przemysł prywatny zachował pe­
wien umiar w  dziedzinie tej obrony. By­
ła tu  mowa o podatku dochodowym. Za- 
sa-dnięza stawka nie buda ła  wątpliwość1, 
óhodzTo tylko o super podatek. Ale 
przepis powiada, że ten super podatek 
nie zostan!e pobrany względnie zostanie 
zwrócony, jeżeli podathk zużyje część 
kapitału na inwestycje.

W YNIKA Z ■ TEGO, ŻE INTENCJĄ 
PAŃSTWA NIE JEST PRZESZKA­
DZAĆ W ROZWOJU PRZEDSIĘ­
BIORSTW PRYWATNYCH, LECZ 
PRZECIWNIE ZACHĘCAC JE DO IN - 
WESTYCYJ.
Referent mów* o równym stańcie z 

przemysłem państwowym. Ja chcę po­
wiedzieć, że to jest dość niezręczne po­
równanie. Jeżeli panów e .dokładnie prze 
czytają dekret o podatku dochodowym» to 
dowiedzą się, że cały- zysk przedsię­
biorstw państwowych zabierany jest 
przez Skarb. Czy intencją referenta by­
ło zaproponowanie tego rodzaju proce- 

, dury odnośnie do przemysłu prywatnego? 
Jeżeli tak, to nie radzę.

Izień konferencji
przedstawicieli przemysłu prywatnego

W drugim dniiu obrad konferen 
oj i przedstawicieli przemysłu pry­
watnego komisarz. Premiowej Po- 
ftycziki Odbudowy Kraju dyr.. Ko- 
śctiński podkreślił, że rząd stanął 
wobec konieczności zmobilizowania 
funduszów na odbudowę naszego 
gospodarstwa narodowego. Straty 
poniesione przez Polskę są olbrzy­
mie. Pożyczka wewnętrzna da Pań 
stwu możność szybszego zgromadzę 
nia potrzebnych mu funduszów. Po 
Byczki przed wojną pokrywał w 
przeważającej większości świat 
pracy. Ten stan rzeczy miusi ulec 
Emfanie. Świat pracy bowiem znaj 
duje się na razie w trudnej sytuacji 
materialnej, natomiast inicjatywa 
prywatna realizuje już dziś wydat­
ne korzyści. Jakkolwiek więc po­
życzka będzie powszechna i skupi

wszystkich, to jednak przedstawi­
ciele inicjatywy prywatnej winni 
w  niej wziąć udział wydatniejszy, 
niż to miiiało miejsce przed wojną. 
Obligacje pożyczki odbudowy kra­
ju  winny stać się dyplomerp oby­
watelskim.

Z kolei przemawiał dyr. Zawadź 
(ki z Ministerstwa Przemysłu i Cen 
tralnego Urzędu Planowania, mó­
wiąc o znaczeniu państwowego pla 
nu inwestycyjnego. Omówił on ko 
rzyści, jakie płyną dla inwestorów 
prywatnych ze zgłoszenia do pań­
stwowego planu inwestycyjnego. v

Następnie wygłosił przemówie­
nie minister przemysłu H ilary 
Minc.

Przemówienie min. Minca poda­
jemy w całości w naszym dzisiej­
szym numerze. ‘

W parniach t. zw. „Akcji Specjalnej” , 
„Spotem” wystelo w 'teren w ezasae od 
diniia 1 do dnia 10 lutego b. r. towarów 
przemysłowych ma sumę, 7.460.563 zł.

Wartość towarów dostarczonych wsi 
na skutek Akcji Specjalnej od początku 
jej trwania wynosi według cen sprze­
daży: żelazo — 34,160.752 z ł, maszyny

rota.-—3-026.244 zł, nawozy—63.093.564 zł, 
mat. budowlane 1.2.478 413 zf, mat. 
pędne — 6.998.458 zł, mat. opałowe 
5 362.098 zł, ©pąkowania 3.485.000 zł, 
mat. Wlókieniuiioze - -  119.850.000 zł, air-

zł.

Trze;:' e zagadnienie, zagadnienie kre­
dytu. Z tego co wiemy i oo usłyszeliśmy 
mam wrażenie, że zagadnienie kredytu 
krótkoterminowego jest z grubsza roz­
wiązane. Chodzi więc o kredyt średnio­
terminowy. Pan referent był łaskaw wy­
raz1 ć" się, że brak wiadomości o bilans“« 
Banku Emisyjnego i budżecie Państwa 
uniemożliwia mu sprecyzowanie zagad­
nienia skąd właściwie mają iść śroiote 
na ten kredyt. Ja przyznam S>ę, że che- 
ciąż jestem w  poisi&dandiu wiadomości o 
bilatniste Banku Emisyjnego mam rówmeż 
pewne trudności w  tym  względzie, z u- 
wagl na szczupłość środków.

Mam wrażen'e,
ZE W RAMACH TYCH SZCZUP­
ŁYCH Śr o d k ó w  t e  d e c y z j e , k t o
RE ZOSTAŁY PRZYJĘTE, A  M IANO­
WICIE MOZNOSC WŁĄCZENIA 
PRZEDSIĘBIORSTW PRYWATNYCH 
DO PAŃSTWOWEGO PLANU INWE­
STYCYJNEGO POZWALA PRZEMY­
SŁOWI PRYWATNEMU KORZYSTAĆ 
Z KREDYTU ŚREDNIOTERMINOWE 
GO. /
Czwarte zagadnienie, zagadnienie trans 

portu. Zgadzam się m panami', że trzeba 
skończyć z fikcją, kiedy trzeba nielegal­
nie rejestrować samochód prywatny na 
instytucję państwową, Z tą hipokryzją trze 
ba skończyć. Sprawa ta będzie uregulo­
wana w  dniach najbliższych w sposób 
pozytywny.

UJstr&g przemysłu' 
p r y w a t n e g o

piąte zagadnienie, zagadnienie form or . 
gamizacyjnych działalności przemysłu 
prywatnego i  samorządu gospodarczego. 
Jest rzeczą jasną,, że wszystko się u nas 
zm!enlia, że będą się więc musiały zmie­
nić i  ramy praiwne, w  których działa o- 
becnie samorząd gospodarczy. Z tego 
punktu w  dzen a n"e wydaje m i się słusz 
nym powieidteemie, że żadnych zmian n :e 
trzeba wprowadzać.

Muszę stwierdzić, że 
TRUDNO DZIAŁAĆ W DZISIEJSZEJ 
RZECZYWISTOŚCI POLSKIEJ NA 
ZASADZIE STARYCH ROZPORZĄ­
DZEŃ PREZYDENTA R. P.

Zmiany muszą być. Były tu poruszone 
dwie sprawy w  tej dztedzinie. Sprawa 
ewentualnego podziału Izb Przemysłowo- 
Handlowych na Izby Handlowe i  Prze­
mysłowe. Zgadzam się z patiami, że ten 
podział jest nieaktualny.

Druga sprawa Związku Izb. Sądzę, że 
w perspektywie najhrższych miesięcy 
sprawa ta aktualna jeszcze n'e będzie. 
Skoro mowa o zagadnienach samorządu, 
proszę jeszcze o jedno, nie chcę, aby sa­
morząd, którego funkcje są istotnie po­
ważne, przesłaniał jednak przedsiębior­
stwa i z tego względu 

KŁADĘ NASICK NA ZAGADNIENIE 
ZRZESZEŃ BRANŻOWYCH.
Może powstać jeszcze jedna kwestia, 

co, temu wszystk’emu będzie odpowiadało 
w M. nisterstwie? Niewątpliwie zachodzi 
potrzeba stworzenia w  Ministerstw'« ®'ł- 
nej jednostk1 organizacyjnej dla kiero­
wania przemysłem prywatnym w tym 
sensie, w jakim  on jest kierowany. Taka 
potrzeba zachodzi i taka jednostka zo­
stanie stworzona. Bardzo powoi1 i z wiel 
¡kima trudmoścami tworzą się pewne for 
my i  ramy organizacyjne działalność1 
przemysłu prywatnego w nowej Polsce. 
Sądzę, że nawet wobec niezupełnej jesz­
cze jedności respektyw przemysłu pry­
watnego — przeds’ęb'orstwa prywatne 1 
ich reprezentacja mogłyby w tych ra­
mach osiągnąć znacznie w !ększe w ynik i 
ń ż  dotychczas, pod warunkiem znacznie 
większej aktywności. Jeden przykład.

Mówi się tu-dużo o ujlzale przemysłu 
prywatnego w handlu zagranicznym. 
Tw erdzę, że gdyby panowie przyszli do 
Rządu i pow-iedzieł; możemy eksportować 
takie a rtyku ły .— damy Państwu tyle de­
wiz, n ech nam Państwo da takie, surow­
ce, i jeżeli ta sprawa byłaby ujęta w  ra­
my konkretnego planu, to byśmy ją od 
ręki załatwili. Ja dągle na taką inicja­
tywę czekam. ,

Kończąc, uważam, że zjazd obecny 
m d! •■rzebieg pozytywny. Zauważyłem 
re.il i  »yczne podejść e do rzeczywistości. 
Wyniosłem wrażenie, że przemysł p ry­
watny reprezentują ludzie, z którymi 
można w zasadz'« współpracować, a po-tyłcuiy gosp. domowego — ,9.830.615 ....— ~ .. —  -----

mat. piśmiienne — 6,460 000 zł, razem — nieważ można, współpracować, to będzie 
264.745.144 zł. razem pracowali.



Nr 54 (442) G Ł O S  L U D U Str. 7

#  g s o t ír ú i .* #  t í o  S & w o c j i  ( 2 )

KRAJ, KTÓRY HIE ZAZNAŁ GROZY WOJNY

i! <

I fe  — mmo wszystk/ch wspaniałość1, 
*n mo pięknych rrilast, sklepów z wspa­
niałymi wystawami, mimo św etn e pro­
sperującego S na wysokim stopnu tech­
nicznym stojącego przemysłu, mmo-.wy­
sokiej stopy życowej — m mo to wszy­
stko, n e cziuiliśęiy ś ą bynajmn ej w  tym 
kraju ubogimi gośćmi. Newątpl1 w  e 
niemało w  tym zasług1 gościnnych go­
spodarzy S wzorowych organizatorów na­
szej wyc eczk . którzy m’e szczędził- wy­
siłków, by pobyt nasz w  Szwecji uczyń1 ć 
najmilszymi i  najwygodniejszym. Decy­
dującą rolę odgrywała tu jednak zasłu­
żona duma przedstaw c eli narodu, który 
tak wróte wniósł do wspólnego dzeła 
Kwycęsitwa nad hrtleryzmem, który po 
bezprzykładnych e;erplenia:ch 1 znacze­
niach tak stouteczaA przezwycięża p erw- 
sze trudności odbudiowy, przedstaw c ed11 
kraju, w  którym  tworzy sę nowe ży­
cie, oparte na zasadach równości i  spra­
wiedliwość1 społecznej.

I  wtele było prawdy w pożegnalnych 
słowach naszego szwedzkego kolegi fi o- 
¡Piekuna naszej wycieczki, młodego 
8ław'sty red. Jana Engfeldta, który tyrier 
dał, że to oni jalko Szwed wielokroć czuł 
* ę głęboko zażenowany, oprowadzając 
nas po kwitnących zakładach przemy­
słowych, po pęknie urządzonych labora­
toriach, szpitalach i  domach nrieszkał- 
hych, gdy demonstrował nam nieuszko­
dzone poimnfc1 narodowej kultury.

To ucznw e, by tak nazwać zażenowa­
nia, ten jak gdyby pewen kompleks 
*wo’sitej nższiośc1 jest dziś w  Szwecj' 
żjawskiem dość pospolitym. Szwecja w 
okres e wojny prowadź ła rozległe i  bar­
dzo dochodowe operacje handlowe, a 
kontrahentem i to bairdzo poważnym by­
ły  hftlerowsWte Niemcy. Ta św adomość 
fest nłewątpl wym źródłem pewnego mi ę­
śniaku, który zakłóca spokojne konsu- 
niO'wan’e owoców okresu wojennej pro- 
spetty. TO uczucie jest niewątpliwe je­
dnym z motorów w ćlk te j akcji pomocy 
dla krajów, dotkniętych przez wojnę.

Szwecja, n e  biorąca udziału w  akcj’L 
TlNRRA, przeznaczyła sama w własnym 
fcakreste znaczne fundusze na pomoc dla 
1'czinyich krajów, a m ędzy nimi" ł  Polski. 
Spta/wa pomocy Polsce — najhardziej 
Poza Związkiem Radzieckim znszozone- 
hiu krajow !l w  Europ ę — jest w Szwecji 
bardzo modna fi popularna. Oi-gan.zacje 
kobiece, poszczególne klasy w  szkołach 
szwedzkich, organizacje społeczne 1 neT- 
f  jne, organizują z W óitki ptetóędzy, odzie­
ży fi! leków, kompletują urządzona szpi­
talne, z własnej ińtajatywy. prowadzą ak­
cję pomocy, która może n ‘te ma w skali 
mgóinej w  elki ego znaczeń® materalne- 
Eo, a,ie śwńdczy o sym pati i  popular­
ności, jaką cieszy się Polska. Niezależ­
nie od tej spontanicznej akcji, rząd 
szwedzki w  ramach Międzynarodowego 
Komitetu Pomocy Kleeberga, udziela Pol­
sce znacznej pomocy materiałowej.

Szwecja jest zainteresowana w utrzy­
mywaniu stosunków z Polską—w  pierw- 
^ym  rzędzie stosunków handlowych. 
Węgiel polski jest przedmiotem poważne­
go zainteresowania. Świadczą o tym m- 
mt. typowe dla obrazu miasit szwedzkich 
S;y i drzewa, ustawione wzdłuż nawet 
najbardziej reprezentacyjnych ulic i pla- 
ńhy, świadczy o tym brak ciepłej -wody 
W _ kranach pierwszorzędnych hoteli, 
«Władczą przepisy z okresu wojny, regu- 
llJjące w  sposób ścisły temperaturę po­
mieszczeń i ilość gorących kąpieli, przy­
padających na poszczególnego mieszkań­
ca itd. itd. Wprawdzie doskonale prze­
myślana, planowa gospodarka drzewosta 
msm, zajmującym około 57,3 milionów 
®krów ziemi, oraz bogactwo rzek gór­
skich, stanowiących źródło energii elek­
trycznej, rozwiązuje na pewnych od e in­
kach zagadnienie opałowe, i energetycz­
ne, ale tym  nie mniej głód węgla jest w  
Szwecji wciąż poważny i zmusza rząd 
f^Wedzfcf nawet do wolnorynkowych, 
kosztownych zakupów w Ameryce.
, byłoby jednak rzeczą powierzchowną 
kłaść zainteresowanie się Polską i ~po- 
m*oc dla Polski jediynie na karb zainte­
resowań handlowych. Ta pomoc kraju, 
“ '^dotkniętego wojną, dla najbardziej 
^rujnowanego i zniszczonego wojną kra- 
ń j ma niewątpliwie swą głęboką huroa- 
?‘Łanną treść. Poważna pomoc dla Pola­
ków znalazła swój wyraz również w  goś- 
Clr>:e i opiece, udzielonej przez _ rząd i  
sPołeczeństwo szwedzkie byłym więźniom 
^emieeikich obozów koncentracyjnych.

pomocy materiałowej, ale również byli 
szkoleni- zawodowo ' dzięki ,,Samarbets- 
kommititen fo r Demokratisk Samarbete‘‘. 
Akcja pomocy dla samych tylko b, więź­
niów kosztowała rząd szwedzki sumę nie 
mniejszą, niż 40.000.000 koron.

Robotnik szwedzki ciężko pracował w  
latach wojny, pracował w przemyśle, 
stanowiącym własność wielkiego kapita­
łu  i  wielkich spółek akcyjnych. Z jego

pracy ciągnęli poważne zyski pracodaw­
cy. Dziś pewien procent z tych zysków- 
wójennysh przeznaczony jest na pomoc 
dla Polski. X dlatego też nasi rodacy, któ­
rzy korzystali z szwedzkiej gościny i o- 
piaki, powinni po powrocie do kra ju  pa­
miętać o w e lk im  wkładae, ja k i -wnio­
sła szwedzka klasa robotnicza w  akcje 
pomocy dla ludzi i krajów, dotkniętych 
wojną. E. Drozdowie*.

Gorąca dyskusja i  Palestyna
w parlamencie brytyjskim

LONDYN, 22.2 (PAP) — Dys­
kusję w sprawie Palestyny w par­
lamencie brytyjskim  rozpoczął 
członek Partii Pracy, Samuel Sil­
verman, który stwierdził, że wo­
bec zakazu wjazdu, Palestyna nie 
może stać się siedzibą narodową 
Żydów.

Zdaniem mówcy, n ik t nie wy­
maga od rządu w chwili obecnej, 
aby przesądzał zalecenia amgloa- 
merykańskiej komisji do spraw 
Palestyny, ale palący problem losu 
70—80 tysięcy Żydów, którym uda 
ł-o się ujść z życiem spośród b li­
sko 6 milionów, zamordowanych 
przez Niemców, musi znaleźć na­
tychmiastowe rozwiązanie. Nieza­
leżny poseł konserwatywny, L ip ­
son oświadczył, że problem żydo­
wski jest problemem międzynaro­
dowym, który, o fole nie znajdzie 
właściwego rozwiązania, może stać 
się groźbą dla pokoju. Pragnąłby 
on, by znaleziony zostało rozwią­
zanie sprawiedliwe dla Żydów i 
dla Arabów. Poseł Lipson nie pra­
gnie widzieć w  Palestynie ani 
państwa żydowskiego, ani pań­
stwa arabskiego, ale jedynie pań­
stwo palestyńskie. Mówca zarzuca 
Żydom, że wiele dzienników sy­

ty
Si ramach tej akcji sprowadzono do

jonistycznych w Palestynie pro­
wadzi ostrą kampanię antybrytyj- 
ską fo pewne koła eksremistycznę 
oświadczają, że walczą z Impe­
rium Brytyjskim. Wielka Bryta­
nia jest przyjacielem Żydów i sta­
nowisko powyższe jest niewłaści­
we. Sprawa żydowska zastała roz­
wiązana w  Rosji, która położyła 
kres prześladowaniu Żydów. Poseł 
Lipson sądzi, że problem żydow­
ski może znaleźć rozwiązanie i  w 
innyd i krajach cywilizowanych.

Poseł konserwatywny Wheeling 
jest zdania, że dla Wielkiej Bry­
tanii byłoby bardzo korzystne po­
siadać w tym punkcie newralgicz­
nym, w jakim leży Palestyna, roz­
winięty przemysł żydowski i  licz­
ną ludność żydowską.

Były minister do spraw kolonii, 
konserwatysta Oliver Stanley, 
scharakteryzował problem pale­
styński, jako „wędrujący skrzep“ , 
który spowodował śmierć tysięcy, 
nieszczęście milionów, a dla Wiel­
kiej Brytanii stał się ogniskiem in 
fekcji stosunków międzynarodo­
wych. Poseł widzi jedyną możli­
wość rozwiązania problemu pale­
styńskiego w umiarkowanym sto­
sunku Żydów i  Arabów.

*9  ■

Triest w sidłach ciemnej mafii
iięgSzparoskwy zjazd líi&Jcbítkéw faszystowskich
MOSKWA, 22.2 (PAP). — Agen­

cja Tass donosi, że Triest jest w 
ostatnich czasach miastem, w  któ 
rym ukrywają się włoscy i  jugo­
słowiańscy przestępcy wojenni.

Napływ ich w  ostatnich dniach 
specjalnie sę wzmógł, pragną oni 
znaleźć się w Trieście jeszcze przed 
przybyciem komisji międzynarodo 
wej. Celem faszystów jest zorga­
nizowanie demonstracyj prowłos- 
kich w obecności kom isji. między­
narodowej.

Do Triestu przybył b. wydawca 
faszystowskiego dziennika „Popo- 
lo dTłałia“ , członek partii faszy- 

.stowskiej od 1920 roku, przyjaciel 
Mussoliniego, Miehele Risolo. Prze

bywają również w Trieście zbie­
g li z Jugosławii w 1845 r. kollabo 
raojoniści niemieccy, Paszicz fo Lu- 
kicz, oraz b. duchowny Marczeticz. 
zajmujący się werbunkiem szpie­
gów, których następnie wysyła się 
do Jugosławii. Dużą rolę odgrywa 
niejaki Popowicz b. major armii 
jugosłowiańskiej,, zwolniony przez 
Niemców z niewoli i  zajmujący w 
czasie okupacji odpowiedzialne sta 
mowisko w  organizacji Toidt.

Podstawą egzystencji wszyst­
kich tycłi działaczy faszystowskich 
jest spekulacja, grabieże i morder 
stwa. Obecność włoskich i  jugo­
słowiańskich przestępców wojen­
nych wywołuje wśród ludności 
Triestu ogromny niepokój.

Przed procesem iw É reéw

żWec/ji, ubrano, oditormiono i  leczono 
°koło 13 tysięcy" Polaków.

Duża część powróciła już do “kraju, u-

S S ”  S & f f & a f f S & S H : ! la ta .  P K * .  przeciwko oficerowi
,t>iękę. Nasi rodacy korzystali ráe ty lko z >

m nfkarisk ch jeósów wo-tirayeli
i szeregowym broni SS. którzy do­
puścili się tego mordu.

Głównym oskarżonym jest płk 
Joachim Pieper, dowódca pierw­
szego pułku pierwszej dyw izji SS, 
która stacjonowała w okolicy Mai- 
medy. Zbrodniarz ten liczy 30 lat 
i był jednym z najmłodszych puł­
kowników armii niemieckiej. Pie- 
per wydał swego czasu rozkaż żoł­
nierzom. aby nie brali jeńców do 
niewoli.

NORYMBERGA, 22.2 (PAP) —
Po ■ przeprowadzeniu szczegółowe­
go śledztwa, trwającego 14 miesię­
cy w sprawie wymordowania 150 
amerykańskich jeńców wojennych 

polu koło Malmedy w Belgiina
w grudniu 1914 r., sporządzono 
wreszcie akt oskarżeni* przeciwko 
niemieckim zbrodniarzom.

Wkrótce rozpocznie się w Wies-

Sprawa uznana
republikańskiego rząsisi Hiszpanii

PARYŻ, 22.2 (PAP). — Francu­
ski minister spraw zagranicznych, 
Bidault, podał do wiadomości, iż 
pertraktował w Londynie z amery 
kańskim sekretarzem stanu, Byr- 
nesem i brytyjskim  ministrem 
spraw zagranicznych, Bevinem, w 
sprawie uznania hiszpańskiego rzą 
du republikańskiego.

Z powodu wyjazdu sekretarza 
stanu, Bymesa, trzeba było odło­
żyć rozmowy, lecz — jak podkre 
ś lił Bidault — premier hiszpański 
Girąl i  niektórzy członkowie jego 
gabinetu przybyli już do Paryża.

Ucieczka
zdra|cśs7 greckie!!

MOSKWA, 22.2 (PAP). — Agen 
cja Tass donosi z Aten, że grupa 
zdrajców greckich aresztowanych 
za współpracę z Niemcami, przed 
sięwzięła ucieczkę z więzienia. 
Jest to już czwarty wypadek zbio 
rowej ucieczki zdrajców z grec­
kich więzień. {

Deficyt budżetowy
CzecSiesłowacji

PRAGA, 22.2. (PĄP.). 'Według 
sprawozdania komisji budżetowej 
Najwyższego Urzędu Kontroli Pan 
stwa, deficyt budżetowy Czecho­
słowacji za czas od 1 maja do 31 
grudnia 1945 x, wynosi 7 m iliar­
dów koron.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż 
upaństwowione przedsiębiorstwa  ̂i  
zakłady wpłaciły do kasy pań­
stwowej o 69 milionów koron wię­
cej niż było przewidziane.

Powrót Polaków,
z ZSRR

20 lutego b. r. rozpoczęła działalność 
przy Central1 PUR w  Łodzi stała dęte-, 
gacflai Zarządu Głównego Zw !ązku Pa­
triotów Polskich w  ZSRR. Delegaci.. w  
skład której wchodzą ob. olb. Anioł, Zda­
nowicz, Pruga, oraz dwóch przedstawić eł» 
Centralnego Komitetu Żydów Polskich — 
przewodniczący ob. Gruber. Celem dele­
gacji jest iwspółdżiałante z PUR-em w u- 
spcswtńeniu aikcji repatriacyjnej Polaków 
z głębi ZSRR.

Repatriacja Pottaków z głęb1 ZSRR o- 
raz z graniczących z Polską Republik Ra­
dzieckich. rozwija się w  b eżącym miesią­
cu według pianiu ustalonego przez władze 
polske i radź-eckie. Przez punkty przy­
jęć w  Przemyślu. Białymstoku, B-ałej Pod. 
laskiej i  innych przechodzą duże ponad 
1.000 osób liczące transporty repatriantów, 
którzy przyjmowani są przez specjalnych 
delegatów Centrali PUR oraz zaopatry­
wana w odz eż i  żywność.

Również, większe placówki PUR-u we­
wnątrz k ra ju  przygotowują przejeżdżają­
cym serdeczne przyjęcia. W Łodzi np. 
przejeżdżający transport został zaopatrzo­
ny przez PUR w  konserwy mięsne i- r y ­
bne, mleko Skondensowane, odzież, koł­
dry, obuw e oraz zapomogi pieniężne. 
Dzieci repatriantów otrzymały biszkopty 
i cukierki. Na każdy wagon rozdzielono 
poza tym po 50 kg węgla i po k lka świec.

Rolnictwo
w 2 « ą z ‘iu f&dziscfcim

Osiągnięcia radzieckiej produkcji ro l­
nej pozwoliły rządowi zn eść system ka rt­
kowy. Pod względem mechan zacji ro i- _ 
nictwa Związek Radziecki stoi na p e rw - 
szym miejscu. W Europie zachodniej jest 
20—30 tys ęby traktorów 1 niewiele kom­
bajnów, a w  Związku Radzieckim praco­
wało w  1940 r. 523 tysiące traktorów. W 
1937 r. 75 procent pracy wykonały trak­
tory.

Mechanizacja objęła 74 procent młocki 
zboża i 80 procent kopania buraków. W 
1940 r. kołchozy wyprodukowały 38 m - 
1 onów ton zboża towarowego, t. j. o 17 
milionów fon więcej, niż w  1913 r. Ro­
sja carska sprowadzała bawełnę z Ame­
ryki, obecńe produkuje się bawełnę na 
swój użytek i na eksport. W 1940 roku 
produkcja bawełny była 3 1 pół razy 
«‘'«Skaza, niż w 1913 r.

■
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SŁONCE PI TTSBURGiEM
( l i o r e * j )  o  m i/ t r  n  c  g u  n / n ( n «  „ H l o s u  L u tM u “ j

Piętstorg, l.II.1946
Po obu stronach rzeki, u stóp i  na 

uboczach ^wysokich pagórków okalają­
cych miasto, rta wielkiej przestrzeni 
Cjągną się potężne fabryki Piittsibuirga. 
Wielkie, strzelające w niebo kominy, 
stojące rzędiairnii jedne obok drugich, nie­
zliczona ilość pieców, ogromne zabudo­
wana fabryczne — oto co «aklaie cha­
rakter temu miasto. Ani piękny uniwer­
sytet, ani politechnika, ani muzea, ani' 
pałace rnasnarer-ii miejscowej. P.titsburg— 
to 'wielkie stalownie, to' — słynne Uni­
ted States Steel Corporation, to — , Na­
tional Tubę, największe prawdę na świę­
cie fabryki rur, to — wielkie zakłady 

■■ firm y Carniegie.
Miasto jest zazwyczaj owiane smugą 

dymu- Nad rozległymi ¡j daleko rozcią­
gającymi silę dziietóteatni Pittsbur-ga uno­
si się zawsze pył, kurz, sadze. Mieszkań­
cy tego miasta rzadko wid-zą czyste nie­
bo i  rzadko słońce przedziera się przez 
gęsty dym. Jest nawet takie stare po­
wiedzenie w  . Pittebuirgu, że kiedy w, 
mieście Widlzii się słońce, to musi być 
ba,rdizo żle, jest to zły zwalk, zły omen. 
Bo to znaczy, że fabryki stoją, ie  ma­
szyny hie pracują.

Dzlisiaj w Pitteburgu widać słońce. 
Świeci wysoko, jasno, mocno. Dzisiaj 
powietrze jest czystsze i lżejsze. Dzi­
siaj nie widać słupów dymiu, buchających 
z kominów fabrycznych. Dzisiaj stoją 
nadal rzędem — j-edme obok drugich^ jed­
ne za drugimi, niekończące się, niezli­
czone piece fabryczne, wysokie k o n i­
ny — ale niie pracują. Stoją mierno, bez­
czynnie, w bezruchu.

Słońce rzuca jasne swe promienie na 
w ieMe gmachy fabryczne, ma nierozłar 
dowane wagony ;z węglem 'i surowcami, 
patrząc z wy9oka_ na wymarły Pittsfcoiirg, 
na strajkujące miasto.

U wejścia do United States Steel Cor­
poration, u bramy Westinigthouse, u wrot 
Carnegję stoją piłkieątorze.

Strajkujący robotnicy pikietują fabry­
ki, nie wypuszczają nikogo do środka, tak 
spośród robotników jak i pracowników 
umysłowych. Wchodzą tylko mieli oz-ni-.- 
zaopatrzeni w specjalne zezwolenie kie­
rownictwa związków zaiwodowyCh, ma­
jący za zadanie dokonanie niezbędnych 
prac ochraniających urządzania fabrycz­
ne. Poza tym nikt nie może przekro­
czyć bram fabryki.

Pikieoiarze chodzą gęsiego, jeden za 
drugim, tworząc koło. Na czapkach ma­
ja specjalne odznaki i  numerem, stwier­
dzające,' że mają _ służbę pikietowania. 
Czołówka proletariatu amerykańskiego, 
ncbotrticy widki-dh stalowni stoją przed 
wejściem do fabryk. Wszędzie 1 widać 
transparenty, hasła, żądania:

„Westkigkouse workcrs are in str> 
kc” ! „No sick pay, no hołiday pety at

■pikiecjarze, grzejąc się przy ognisku § 
popijając czarną kawę.

_Wielkie miasto, tętniące zawsze ty ­
ciem i  pracą, owiane zazwyczaj smu­
gami dymu, pełne kurzu i  brudu — 
śpi _w bezruchu.

Nie pracują kominy, wygasły piece, 
wie huczą maszyny, motory przestały 
warczeć. Stoją bezczynnie lokomotywy, 
obsługujące bocznice kolejowe wielkich 
zakładów przemysłowych.. Stoją bez­
czynnie — tysiącami całymi — wagony 
towarowe i nie widać przy nlicih żywe] 
duszy. Stoją bezczynnie — wielkimi, 
wielkimi tysiącami -r- auta ciężarower 
obok których nile widać szoferów. Za­

mknięte są garaże, zamknięte' są fa­
bryczne bramy wjazdowe. _

I tylko u wrót stoją piikieciairze. I ty l­
ko .przez miasto kroczą ludzie z tran- 
spairentaimi. I tylko _uijcamii ciągną ro­
botnicy, którzy rzucili pracę.

A z wysoka patrzy'' stolice na w y­
marły Piittsiburg >i rzuca swe promienie 
na wielkie _ miasto, ciągnące się u stóp 
pagórków i  na .ludzi-, którzy niebo i  
blask słońca widzą zawsze tylko poprzeiz 
dymną zasłonę, wydobywającą się z nie­
kończących się szeregów potężnych ko­
minów fabrycznych, .¿utaili e wznoszących 
siię na-d miastem.

Jan Górski

æ f i r l i o s f »

andersow
S i e ć  fœ s& ijs ifH M Js lkm  w e  F r e s a c f i

Tygodnik .„Action“ zamieszcza 
artykuł wskazujący . na istnienie 
t. zw. „likwidacyjnej m isji woj­
skowej płk. Szymańskiego w Pa­
ryżu posługującej ' się pismem 
„Sztandar Polski“ , m isji wojsko­
wej Andersa w Marsylii i misji w

francuskiej.

dany 8 stycznia przez radio lon­
dyńskie: „Obecność wojsk polskich 
zagranicą pozwoli nam na konty­
nuowanie otwartego oporu wobec 
rządu warszawskiego“ .

„Action“ zaznacza, że międzyna 
rodowa sieć faszystowska Andersa 
jest najlepiej zorganizowana westrefie okupacyjnej

Artykuł cytuje rozkaz Andersa, na 1 Francji.
l  e r r o r  w & b e c  tf3© ïïm E iéw  *w L i b a n i e

Prasa zagraniczna donosi:
W Libanie przebywa obecnie o- 

koło 3 tys. Polaków. Władze ra-c-z- 
kiewiczowskie podejmują próby od 
cięcia tych1 uchodźców od Palesty­
ny i Polaki „kordonem sanitar­
nym“ . Listy z Polski, które prze­
chodzą przez samozwańczą cenzurę 
PCK, nie dochodzą do rąk adresa­
tów. Stosowany jest bojkot naby­
wających „Biuletyn Wolnej Pol­
ski“ . Podjęto specjalne kroki, aby 
sprzedawcy gązst nie przyjmowali 
Biuletynu. Regulamin „Bratniej 
Pomocy“ przewiduje, że każdy stu

dent może być w każdej chwili po 
zbawiony stypendium bez podania 
powodów. W ośrodkach podmiej­
skich prowadzona jest intensywna 
działalność odczytowa w duchu an­
typolskim i antydemokratycznym. 
Specjalnie sprowadzani są w tym 
celu na stały pobyt do Libanu zna 
ni matadorzy sanacji.. Ten nacisk 
polityczny w połączeniu- z całko­
witą zależnością finansową od 
władz raczkiewiczowskich sprawia, 
że szary uchodźca boi się mpwić 
głośno o powrocie do Kraju.

i techniki
Rozbudowa metra moskiewskiego,

chluby i dumy słodcy ZSRR, rozwija się 
systematycznie, czyniąc, zadość żapo- 
uY.ebo-waoid-m stolicy. Nawet w najcięż­
szych chwilach podczas wojny, wytrwa­
ła praca pod ziemią nie została prze­
rwana.

Westinghouse!” „One strOkes for a fy  i p/n-a ■pocrlemno obajimu-’e .29 '-fe-cyj 
vmg wagę!" _ „  ! Pociągi kursują z idealną doidadroością,

! i . .... z -  ; i q cafilrî .fvrjÎAf'v na-„Róboinky Westfngfmtse strajkuj«.’ 
„W  Westinghmise nie plącą za czas 
choroby i  świata” ! „ Strajkujemy o pla­
ce , wystarczającą na życie!”

Obok pllacówek- pikiecąrz-y patii się 
ogień w piecykach, usta-wsionydi dla za­
bezpiecz enti a od »intna. Robotnicy in­
nych gałęzi pnzertiyslu zwożą c.eiptą ka­
wę i  zupę. Strajkujący ro-bcrtrficy mogą 
liczyć na popa.rc'e i solidarność.  ̂Straż 
odbywają biali i  murzyn«, kobiety i  męż­
czyźni. Widać też od czasu # do czasu 
małe dzieci, chodzące ulica uid z trans- 
parentaiui w ręku. Żądają zwolni.'on la 
swych ojców z wojska. Domagają ślę 
szybkiej demobilizacji, powrotu s-wych 
op'ekunów i  żywicieli do kraju.

Plttsburg jest właściwie sercem straj­
ku. Stad przemawiał przez radio prezy­
dent CIO (Congresś of todustnial _ Orga- 
niiza-tlon-s) Philip Murray j  rzucił swe 
oskarżeniia przeciwko amerykańskim ka; 
pita listom» mówiąc: _ „Amerykański 
przemysł postanowił rozbić związki za­
wodowe, prowokować s trąk i i -rauclć lwi! 
amerykański w chaos inflacji” .

Stąd przemawiał również przez , ra­
dio — starając się brpnić stanowiska 
przemysłowców — prezydent United Sta­
tes Steel Corporation — Beniamin F. Fa- 
irles$.- ' .

Takiego: strajku Ameryka niie pamięta'. 
W ielki strajk robotników stalowni w ,r. 
1919 Objął 300 tys.' robotników. Dais% 
rzuciło pracę w tym przemyśle 800 tys. 
ludzi. Nie ominięto nawet laboratoriów 
czysto doświadiczalnydt, naukowych- 
Przed bramami Westhtgbouse Research 
Laboratories również spacerują młod-ź*

obsługując codziennie setki .tysięcy pa-
śażarów.

Obecnie'rozpoczęto prace nad budową 
czwartej lin ii, która otoczy miasto ol­
brzymim .pierścieniem. Ltała okólna bę­
dzie miała--20-km. długości. Budowa no­
wej lin ii przewiduje 12 stacyj. Na tych

stacjach uruchomionych zostanie 73 naj­
nowszych cekalatorów (schody ruchomo). 
Cała techniczna obsługa lin ii będzie zme­
chanizowana.

Pierwszy etap prac przy budowie o- 
kólnej lin ii metra, wymaga przekopania 
tunelu, .45 lun długości. Na trasie tej bo­
wiem przepływa 6 rzek, a teren jest pia­
szczysty. O rozmiarach wałki z wodą 
świadczy cyfra JQ0 tys. wiader wody, 
wypompowywanych- w  przeciągu godzo­
ny przy budowie samego tylko Tagań- 
sldego tunelu. Linia okólna metra mo­
skiewskiego odegra decydującą rolę w 
rozwiązaniu zagadnienia transportowego 
wielkiej Moskwy.

W e r w y  c x i o v w i e f * r®r
M / i p ó ł c z e / n e g o

W czasie wyświetlania tóll-miu, pok** 
żującego trzęsienie ziemi w San F-ranr 
c. sco, z sufitu sali kiLnowej oderwał się 
kawał tynku. Publiczność, zasugerowana! 
filmem, wyobraziła sobie» ie  rzeczywi*" 
śce ma miejsce trzęsienie ziemi i  rzu­
ciła się do wyjścia. ■ Rezultatem paniikl 
'były trzy ofiary, udusizone w śoitstouu 
Wypaidek, o którym mowa, miał miej­
sce we Włoszech. ' Psyęhol-o-dizy mogą 
-powiedzieć, że to właśnie tylko egzal­
towana ludność włoska, obdarzona dużą1 
z-dotao-śeą 'imagioacjii, może tak reago­
wać na przypadkowy zbieg okoliczności. 
Ale oto 'inny wypadek. . _
• Niedawno przed wojną radio New York. 

nadawa l-o stmohowiisko, oparte na zna­
nej powieści H. O. Wells'a „Wojina dwu 
światów” . S.łudhacze, którzy niie ' słyszeli 
wstępu, zapowiadającego audycję, rze­
czywiście uwierzyli, _że marsjanne tar 
atakowali ziemię i panika ogarnęła wiele 
miast i miasteczek w stanie. New York. 
O realistycznych amerykanach już ma 
pecyno nie można twierdzić, że są egzal­
towani.

Wydaje stię słusznym wniosek, że ner­
wy' człowieka - współczesnego n-a całym 
święcie sa bardzo czułe n-a wszelkiiego 
rodzaju psy-cbo-zy, szczególnie, jeżeli są 
Oitie sugerowane z pomocą filmu i  radia.

M y  c b c e s B J t y  « # ©  d o n * «
W Londynie, _w Paryżu i  we Frank- 

furoe 0-dbyly siię o-sta-toiio, burzliwe mar 
n, îfesta-cje ckspedycyjmycih 'wojsk amery­
kańskich. Amerykańscy żołnierze mają 
dość Europy, dość mundurów i ćhca 
wrócić do d-ómu, gdzie ich już cztery-i 
lata czekają żony, dzieci, rodzice, znajo­
mi, gdz’e ich czeka- pokój, który dla 
nich ü-0'tydliczas wyraził się jedynie yf 
oiiszy, jaka zapanowała po umii&nięciiu 
dział, a który tam w Ameryce _ będzie 
prawdziwym1 pokojem dniia codziennego 
„cywila” i  codziennej -pracy- '

Od-dz-i-ały angielskiej floty powietrznej. 
stacijon-rAv-a'iie "w Indonezji, również mar 
njifestowaly w ostatnich dniadh, żądają® 
tego samego, co ich amerykańscy kole­
dzy. Marzycielom i „teoretykom” trze­
ciej wojny światowej możecie wydąrze- 
'nia potrafią nasunąć właściwe wiMo-sk'il.
„Carcat r s te  rs S & b & x p i& -
c x e M j r i t w e * *  wv W l e t s p e S u

runt Sü©ss¥iski” w wytwórni ki owskiej
W 13-tu większych kinoteatrach Mo­

skwy, odbyła się premiera nowego f i l ­
mu radzieckiego „Zygmunt Kłosowski” . 
Film ten, wytwórni Kijowskiej przedsta­
wia walkę Polaków z okupantem hitle­
rowskim. Autorem scenariusza jest pi­
sarz Łukowski, reżyserami — Nawrocki 
i Dmochowski, przy czyn) ten ostatni 
gra rolę tytułową. Kompozytor Sandler 
wplótł umiejętnie w ilustrację muzyczną 
motywy Chopina i Moniuszki,

Treść film u jest następująca: pisarz 
antyfaszystowski Galemba — oficer le- 
zsrwy Wojska Polskiego, ucielca w roku 
1939 z niewoli hitlerowskiej. Znajomy 
ksiądz ratuje go. Odnajduje om mieszka- 
rre swego przyjaciela, artysty - malarza 
,Kłosowski ego. Jednak w . m eszkamhi 
znąidule już tylko zwło-ld przyjaciela,

nrnnviriKVimrfamwAmT!S!mm!bmnmii

który popełnił samobójstwo po otrzyma­
niu od Niemców wezwania do stawienia 
się ca roboty przymusowe. Galemba ko­
rzysta z dokumentów przyjaciela i od­
tąd, jako Kłosowski, walczy z okupan­
tem. Chcąc pomścić ęmierć swego przy­
jaciela, dokonuje najśmielszych wyczy­
nów, niie -dając siię udh-wycić.

Koniec film u przedstawia uwolnienie 
miasta przez polskie oddziały partyzan­
ckie oraz Armię Czerwopą.

Publiczność z wielką sympatią i naprę­
żeniem śledzi walkę Polaki podziemnej z 
o-kupar.tem niemieckim, oklaskuje wy­
czyny Kłosowskiego i jego przyjaciół 
oraz wszystkie powiedzenia bohaterów 
film u o przyjaźni i solidarności polsko- 
radzieckiej.

Rcziiiaiaie -maskuje się dzii-siiai fą- 
szyznii w »wiecie, który po tej wojnie 
stał ś-ic dla jeg-o wyznawców mieco ćiia- 
sny.m. W Anglii przybiera on formę kul­
tu -retlig lncgo, w Ameryce odradza się 
W kapturach Ku-Klux-K!am!, we Wło­
szech u-s ił tnie się maskować pod .tiliew.nr 
ną nazwą „ruchu szarego- człowieka” .

Każdy jednak, zapewne będiziie zasko­
czony, de-wia-du-jąc się, że można rasi­
stowską iplg-ulkę podać do pree.lkn.iwi* 
w tak irewirmyru opłatku, jak np. u f  
hani-styczne subtelności.

Wioski dzicrark „Tempo” t f  epokoi 
się bohyleńi. losem około 200 dz-ieoi- 
uró-dzonycih nielegalnie ze zwiąźków 
żo-hrierzy armii amerykańskiej — murzy, 
nów z uroczymi mieszkankami Neapolu. 
Obawy swoje ujmuje -dzienin.jfk w nastę­
pujących słowach:

„Co- poczną te małe czarne istoty, gdy 
dorosną? . Zechcą prąwdo-nodóbrre zało­
żyć r-odzliuy. Neapol otrzyma wówczas 
liczną, kołowe murzyńską, która czarna 
plama zśkłńoi. h-a-rmonćę jego wspamiar 
lego krajobrazu, na który,składa się błę­
k it morza i zieleń wzgóiz” .

! Można by zapytać, czy sęrbtelnegó esłe- 
neapoLtańslpi-ego ne raziły jeszcze tak 

'cdawn-o n-a przykład' czarne koszule.

IMir0Gzen:e

KAŻDY SKI..EP. ZAKŁAD. PRZEDS1F8TORSTWO — OPODATKO­
WUJE SIE NA RZECZ ZDEMOBILIZOWANEGO. Ofiary przyjmuj 
Z ar zad Główny Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza. Okręgi. Oddziały 
i Koła T-wa Przyjaciół Żołnierza oraz wszystkie urzędy pocztowe konto 
PKO 1-292.

à

i konferencji pokojowej
PARYŻ, 22.2 (PAP). — Francu- 

' ski minister spraw zagranicznych, 
Bidault, oświadczył przedstawicie 

i lom prasy, iż wojpec trudności wy 
1 łaniających się w związku z opra­
cowaniem traktatu pokojowego z 
Włochami, konferencja pokojowa, 
która miała się rozpocząć w dniu 
1 maja b. r. w Pakyżu, będzie od-- 
łożona. Najwięcej trudności: na­
stręcza rozwiązanie sprawy Trie­
stu, do którego rości pretensje Ju­
gosławia, następnie ¿prawa połu­
dniowego Tyrolu, którego żąda A- 
ustria oraz zagadnienie kolonij 
włoskich.
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BLOKU STSIHÜICTW  DEMOKRATYCZNYCH
domaga sią ind pracujący Warszawy

Defraudanci z Żyrardowa 
przed Sądem Doraźnym

Do redakcji naszej napływają 
codziennie dziesiątki rezolucyj, do 
magające się utworzenia jednolite­
go bloku 6-ciu stronnictw w wy­
borach do Sejmu Ustawodawcze­
go, c " '

Pracownicy Państwowych Zakła 
dów Samochodowych Nr 2 zebrani 
na wiecu w dniu 20 lutego b.r., po 
wysłuchaniu przemówień przed­
stawicieli PPR, PPS i Rady Zakła 
dowej przyjęli rezolucję, domaga­
jącą się utworzenia bloku 6-ciu 
stronnictw w wyborach do Sejmu. 
Między innymi rezolucja głosi:

„Podkreślają^ niezwykła ważność dla 
prżysizlych dziejów Polski wyborów 
W Odrodzonej ,Polsce Ludowej, uważa­
my, że dalsza gra PSL na zwlokę w 
sprawie przystąpienia do bloku wy­
borczego stronnictw demokratyczni yćh 
jest szkodliwa i  może mieć jedynie 
na ćelu skłócenie o ta u  demokracji w 
krain i  wzmożenie trudności' zagra­
nicą. Domagamy .sie przeto pa ty  obmiar 
stowesfo wypowiedzenia silę PSL i  
przystąpienia do bloku wyborczego 
jedności narodowej” .
Na wiecach w dniach 19 i 20 b 

m. robotnicy i  pracownicy Elek­
trowni, Mostostalu, portu na Czer- 
niakowie, po wysłuchaniu prze­
mówień przedstawicieli partyj ro­
botniczych przyjęli następującą re 
zolucję.

„Zebrani stwierdzają, że w zbliżają­
cych slię wyborach do Sejmu Ustawo­
dawczego Naród Polski powinien zde­
cydować. o ostatecznym zwycięstwie 
Polski Ludowej i  zamknąć wszelkie 
drogi powrotu do reżimu przedwrze- 
śniowego.

Dla utrwalania zdobyczy demokracji 
— niiraairodowienia przemysłu, reformy 
rolnej, swobód i  praw obywatelskich;

dla mobilizacji w-szystklch' «« i  - re­
zerw do szybkiej odbudowy gospodar­
czej i  poprawy bytu pracującej ludno-
ści* , •

dla zagospodarowania i  włączenia na 
wieki ziem zachodnich dó Rzbazypo-

SPdla 'iikw idc ji band faszystowskich 
i  zaprowadzenia pełnego ładu 1 pra­
worządności: . . , „  . .J

dla w-zmóonlenia stanowiska Polski 
w ¿wiecie i  zabezpieczenia grantc Ul­
eży zmy przed nową napaścią i  grozą 
■wojny;

koniecznym jest zjedmoczenne wszy­
stkich żywych, postępowych sit na- 

’ rodu w jeden zwyamskt blok wyborczy 
6-ai‘u stronnictw. Zebrani solidaryzują 
s;e z uchwałami Kom' tetów Central­
nych PPR, PPS, SL i SD w sprawie 
utworzenia bloku wyborczego wszy 
stkjeh stronnictw i domagają snę od 
PSL i Stronnictwa Praęy jasnego wy- 

1 powiedzenia się za zjednoczeniem 
mokracji.
Na zebraniu ogólnym pracowni­

ków szpitala Dzieciątka Jezus, zo­
stała przyjęta rezolucja, która mię 
dzy innymi stwierdza:

„Żądamy zjednoczeni!a, wszystkich 
sil demokratycznych w bloku 6-oiu 
stronnictw.

' ’ Żądamy likw idacji band faszystow­
skich NSZ i WIN, które dążą »do roz- 

■ ’ bicia iednoś-ci narodu, w celu uimozir 
wien"a reakcji powrotu do władzy.

Zebrani solidaryzują sfo z uchwała­
mi KC PPR. CKW PPS, Str. Demo- 
krałtyczwęo i ^troniniictwa LucJowci^o 
w sprawie utworzenia bloku wyborcze­
go 'wszystkich strorotetw. l  domagają 
się, aby PSL i Stromi'et wo Pracy 
wypowedizcały się za zjeduoczenieni 
sit demokracji-
Zebrani na wielkim w:eeu Spo­

nad 1.000 osób) mieszkańcy Żele­
chowa stwierdzili w reżrdpcji, że 
będą usń.r.ie dążfc do jednoczenia 
wszystkich s'1 demnlroe.cji polskie 
w jednym Woku wyborczym k+ó-

i  jedności demokratycznej Narodu 
Polskiego oraz gwarancją ostatecz 
nego zwycięstwa demokracji ludo­
wej w walce z reakcją.

Zebrani około 1.000 osób na wie 
cu w Rykach przyjęli rezolucję, w 
której czytamy:

Wszelkie rozbijanie jodimaśói narodu 
w okresie, wyborów jest -wadą ną młyn 
wstecznietwa i  reakcji. Jednolitą po­
stawą całego fe  rodłu umocnimy Pol

skę Demokratyczną, wypowiiafdihąc 
zdecydowaną walkę resztkom bamd 
NSZ. , „ .

Niech żyje ¡blok wyborczy 6-coju 
stronnictw demokratycznych!

Niech żyje sojusz chłopów, robotni­
ków i  inteligencji pracującej!

Przesłuch wany przez sąd osk. Ek- 
sztajn do w ny  ne  przyznaje się. W ado- 
mo mu, że spirytus z t. zw. dozwolonych 
oszczędność, względu e z >nnyeh źródeł 
przeznaczany był na premie robotneze 

odprowadzany do aprowzacji. Apro- 
w zacja, będąca swego rodzaju samorzą­
dem roboto czym. wypłacała prem ę na 
podstawę list,, względnie pokrywała 
¡,nme wydatk-. Wszysłke z tego tytu łu  
wpływy i wydatk figurowały w książceNapłynęły nadto rezolucje podó , », . ----- -*■»—. •:

bnej treści od pracowoików PKP U  /  ‘
Polskich Zakładów Optycznych i j  jjaśtępny oskarżony, Zajder, do wny
wielu innych-

D jednolity blok wyborczy
Uchwała Organizad Młodzieżowych

W ubiegły czwartek odbyło się , organizacyj jednomyślnie przyjęli 
w  Warszawie posiedzenie Central następujący komunikat; 
nej Komisji Porozumiewawczej

Następny oskarżony, Zajder, do w n y  
równ eż s ę nie przyznał.

Z .ko.le> sąd przystąp ł  do przesłuchiwa­
nia głównego oskarżonego w sprawę, 
dyrektora Wytwórni '¡nż. Zawadzkego, 
który wyjaśn a, że stosunki- w  Wytwóm 
były nieuporządkowane i że początkowo, 
Zakłady n e  posiadały żadnych fundu­
szów na potkryc e najn ezbędim ej szych 
wydatków Dopiero z chwilą uruchomie- 
n a  produkcji na szerszą skalę zaczęto 
wypłacać wynagrodzeń a _ roboto cze, na- 
•az e z.al czkowo, a później stale, z fun-

Organiziacji Młodzieżowych. Na po 
siedzeniu byli obecni m. in. z ra­
mienia organizacji Młodzieży TUR 
ob: Ryszard Obrączka, z ramienia 
Związku Młodzieży Wiejskiej R.P. 
Wici — wiceprezes Zarządu Głów­
nego ZMW. R.'P. Wici ob. Michał 
Jagła, z ramienia Związku Walki 
Młodych przewodniczący Zarządu 
Głównego ZWM ob. Aleksander 
Kowalski, z ramienia Związku 
Młodzieży Demokratycznej  ̂ prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
ZMD ob. Ryszard Wojdak, z ra­
mienia Zw. Harcerstwa Polskiego 
Naczelniczka harcerek Harcmistrz 
Piotrowska-Dewitzowa.

Na posiedzeniu przedyskutowa­
no obszernie sprawę stosunku or­
ganizacyj młodzieżowych do wybo 
rów i bloku wyborczego wszyst­
kich Stronnictw Demokratycz­
nych. W wyniku .ożywionej dys­
kusji przedstawiciele wszystkich

‘Stępujący iwjmtmmm. - _ raz e zal czkowo, a później, stale, z iun-
„Na posiedzeniu Centralnej Ko- dus2ów, przeznaczonych przez Dyrekcję 

misji Porozumiewawczej Organiza- j p m s . W tym mnej w ęcej okres e wy-

W ślad za odbytymi zjazdami5 pow' ato- 
wymi, na których wybrano delegatów, 
odbył’ się w  Ki elcach w  dniu 10 b. m. 
wojewódzki zjazd robotników rolnych 
w celu wznów -enia dzałałnofoi- Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych. W 
zjeździe tym, ma który przyjechało 81 
delegatów z. terenu województwa, wziął 
udzał przedstawiciel zarządu głównego 
ZZ z Warszawy ob. Sokół oraz przed- 
istawłc ele władz państwowych OKZZ 
partyj poi tycznych ł  ZSCH.

Robotnicy rolni dawali wyraz swoje­
mu rozgoryczeń u. spowodowanemu dzi­
wną polityką prowadzoną przez Urzędy 
Ziemskie W majątkach państwowych w 
woj. koleckim. Urzędy Zefnsike tole­
rują w  swoich ogniwach elementy reak­
cyjne, reprezentowane przez byłych ob­
szarników^ administratorów, którzy sa-

cji Młodzieżowych
o d b y tym  w  d n iu  21 lu tego  b.r. o- ^  ^  osobĘ_ za oi^es tygodno^y, a 
om aw iany b y ł stosunek organ izacyj później — półtora l  tra. Prem e te były 
m łodz ieżow ych  do zagadnienia w y  dozwolone przez PMS. Oskarżony ątw er 

^ b dza, że za wiedzą dyrektorów Kuro-
borow. . . czyck ego i Borkowsk egó za-rządz ł  rów-

W dyskusji przedstaw ic ie le  w szy njeż dodatkowych prem j robot-
s tk ic h  o rgan izacy j m łodzieżow ych, rńczych za przepracowane godz- ny nad-
a w iec- Ortfanizacii Młodzieży r-czbowe, dni św'ąteczae i tp. Oskarzo- a w ięc. u rg a m za u ji . N  • ńeeuie że były pokrywane row-
T U R, Związku  ̂ Młodzieży I ^ u^ djatk/  i f m  eszczące się
Wiejskiej R. P. Wici, Związku I w budżetu Zakładu, stanowczo
W ałki Młodych, Związku Młodzie- natomiast zaprzeczą jakoby _ wyproduko-
ży Demokratycznej, Ż w ią d a iH a r ™  "
cerstwa Polskiego, wypowiedzieli w  końcu swo’ch zeznań osk. Zawadz-
się za koniecznością podkreślenia | kj przyznaje, iż wydał osk. Kozyrze po-
ledności'Narodu Polskiego W obe lleceńe^ obnżena mócy sprytusu, celem
cnym okresie po,lityc-znym. ’‘̂ zTolei^sąd0 prTy^tąpł do przesłucha-

Organizacje młodzieżowe u w a - l^  św adków. Pierwsza zeznaje robot- 
żam że wszelkie różnice między nioa Genowefa Roks'cz, która ośwad- 
p ś ^e g ó ln y m i partiami p p l i t g - U
nymi, nie mogą w okresie bieżą 1 - ^  w  apr0w zac ji — gdzie wypłaco- 
cym przeważać nad zasadą jednos- ^  j ej prem ę; n :e żądano od n>ej żad- 
ci narodu której realizacja powin nych pokwitowań. Zauważyła co prawda, 
,.a znaleźć swój wyraz »'następu-

Świadek — HaLna Kołodziej, pracowń'- 
ca b urowa, zeznaje, że .zarobk1 je j wa­
hały s ę od 1.750 zł do 3,000 złotych w 
stosunku m esiećanym. Swadek w]elo- 
kroto e przenoś ła spirytus z aprowiza­
cji do biura, gdze — według_ zeznań 
świadka — wydawano go rozmaitym lu- 

. dzjom, niejednokrotn e w  un formach 
I pracowników kolejowych lub zarządu 
m ejsk ego.

jących wyborach“ .

RsbotŃcy rolni na Zjaździe
(Korespondencia własna „Głosu Ludu )

Na zakończenie zjaizdu po dokonaniu 
wytooru zarządu wojewódzkiego ZZ u- 
dbiwialono rezolucje, w  których- robota cy 
rolni domagają s:ę od zarządu głównego 
swego Związku wszczęcia akcj:; zmie­
rzającej do uzdrowienia stosunków w  U- 
rzędach Z ennk-ch 1 w  majątkach pań­
stwo wy ah. Robotnicy rolni domagają 
się specjalnego szkoleń1 a nowych admi­
nistratorów,, gdyż starzy nie wypełniają, 
swoich zadań. Następne podkreślono 
felkt, że Urzędy Zemske, n’e bacząc na 
Wielkf- brak sił roboczych w  majątkach, 
ętdizie większość pól została nieolbsiana, 
z walna ją robotn ków rolnych bez żad­
nego porozum en a ze związkem zawo­
dowym. Równocześnie tak Urzędy Ziem­
skie, jak i obsadzone przez nie ke row - 
m-ctwa majątków państwowych ne  
współdzałają W żadnym wypadku z Ba­rów, którzy sa- -

botają 'wszelka wys k i ,  zmierzające do dam Folwarcznym: i  siej4 zamęt, wśród 
popraw' enia sytuacji majątków państwo roboto kow rolnych, 
wych i niszczą dobro narodowe. I . '

Powiat pszczyński przygotowuje sią
do siewu wiosennego

(Korespondencja własna „Głosu Ludu” )

Na pszezyfUlkiej sfacji . traktorów Jest 
37 maszyn. Wszystkie one są teraz ao- 
klaJmće wyremontowane i gotowe ,oo 
pracy wiosną. Traktory zgodnie z _ P,a 
nem ' Skierowane' zostaną do ząclrnunto;

fpovrwtu. gdze odczuwa się/ d o «  - 
viy brak konii. , . ,

W 'zrt’«wwwvch wstać': powiatu flak 
sie zauważyć również1 .brak żarna s,,ew- 
nego,. Według prowśzorycz.intoh, on! cze’ 

Kiurcli zuószćzouycb gmimaca po*
ry jest podstaw ą koalicji rządowej 1 wiafu zahraknito ok. 30 proc. potrzduneu

%0,ia- nasion. Z imicjatywy • władz po- 
w tatowych, oraz powiatowego, zarządu 
Zw^ą/.ku Samopomocy Chłopskiej przy- 
srąp irmo ifo- orąatikacia zbioru nasion 
wśród niędotkniętych _ wojna chłopów 
wschodniej c.,ęśoi powiatu, którzy wy­
pożycz”, :sąs'a4o'm brakujące ilości ziar­
na 'jiewnego. Afec.ia ta ze względu na 
udział w n:ej zasłużonych' aktywistów 
nówiafu ma wszelkie szanse powod-ze-

ii. D.

Łlkwidacia feard MSZ
(b) W okol'cy Klementowic i  Budhaló- 

■wic (pow.. puławsk1) MBW oddziały 
bezp eozeństwa zlikwidowały całkowc e 
slvnna bandę Wichra. Sam Weber i sze­
reg jego kamratów zginęli w  walce, w 
której była ze strony bandytów użyta 
broń maszynowa. Reszta bandy została 
ujęta. *W wyniku rewizji, przeprowadzo­
nej W kryjówkach bandytów znalez ono 
rzeczy, pochodzące z rabunku, _ dokonane­
go w  wynlfcu napadu na pociąg w  Na­
łęczowie. Prócz tego znaleziono zapas 
skór, pochodzących również z rabunku 
w  garbarni Skórów.

Jeszcze dw c bandy zrastały rozbite we 
wsiach Gołąb i  Godowa. X tu  wykryto 
magazyny bron; ręcznej i  maszynowej o- 
raz produktów, pochodzących z rabunku.

Ludność m ejscowa okolicznych ws>, za 
'nteresowana w  likw idacji band, okazała 
władzom bezpieczeństwa wszechstronną 
pomoc.

Polegli na posterunku
W Lubi nie odbył s'ę pogrzeb dwóch 

żołnierzy MBW, plut. Jana Jarosza 1 strz. 
Aleksandra Koáciuk'ew'cza, poległych 
w walce z NSZ-ow?kimi bandytami 
w pow. włodawsk m Pogrzeb miał cha­
rakter bardzo uroczysty. Ostał,n ą posłu­
gę poległym w walce o ład i bezp eczęń- 
stwo oddała warta honorowa Wojska 
Polskiego, poczty sztandarowe partyj po- 
Ttycznych, organ1 zacyi młodzieżowych i 
Bady' Związków Zawodowych.

Walka, w której znaleźi śmierć plut. 
■Jarosz i strz. Kościuk ewicz. zakończyła 
s'ę rozbiciem bandy i  śmrórcią k ilku  jej 
członków.
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WALKA 0 OCHRONĘ MOSTOW JESZCZE TRWA
na wszystkich rzekach Polski

Okras spływu kry zastał wtadae kotnur! 
nikacyine przy gotowane do otihirotry mo­
stów. _ Sytuacja była -poważna zwłaszcza, 
że pierwszy grudniowy pochód' loió-w 
nastąpił do-ść nieoczekiwanie. Zagrażała 
wówczas katastrofa zerwania mostów, 
a tym samym zatrzymaintia ruchu kole­
jowego i  'sparaliżowania w konsekwen­
c ji całego życia gospodarczego. Należy 
pamiętać, że wszystkie mosty! talk kole­
jowe jaik i  drogowe na W'śle od Slą-sika 
po Gdańsk _ zostały po-dczas działań wo­
jennych , zniszczone i' odbudowa ach wy­
maga wielu la t Zastąpiono je- mostamil 
prowizorycznymi zbudowanymi na drew*, 
miiamydi jarzmach, maiło odpornymi na 
atak lodów.

Do afcoji ochrony stanęły władze ko­
lejowe, drogowe i  wo-dme. Wielką pomoc 
okazały władze wojskowe polskie i  ra­
dzieckie, kierując <k> -tej akcisij saperów 
¡1 -dostarczając materiałów wybucihowych-. 
OcJurone mostów17 rozpoczęto od rozbiór- 
łoi zatopionych części- mostów, aby za­
pobiec two-nzeniiu się zatorów.' Pobudo­
wano izbice ochronne, a przy tiiaijbardizied 
aagrożortydi. mostach iizbiee w dwóch 
rzędach,_ -zwie-zaiomo karmień na wypadek 
podmycia jarzm przez wodę; wykonano' 
większą ilość materaców . faszynowych, 
zwieziono materiał drzewny i  żelazny, 
by 'na  wypadek częściowego «-szkodzenia 
mostu, móc go jak najszybciej naprawić.

W  okresie pierwszego ^«spodziewa­
nego spkywtu k ry  w grudniu uib. -r. uda­
ło się uratować wszystkie mosty na W i­
śle z wyjątkiem mostu . pod Opaleniem, 
przy kórym wskutek zmiany nurtu -rze­
ka nastąpiło podmycie drewnianego jarz­
ma.-Most ten został poważnie zagrożony. 
Niemniej jednak udało się ma mikn utrzy­
mać -ruch kołowy i  sam-ochodowy. Ze 
względów ostrożności wstrzymano -ruch 
pociągów i-skierowano je drogą okólną.

W  czasie obecnego -drugiego _ spły wu 
k:ry w lutym, sytuacja była o wiele po­
ważniejsza i  warunki Ochrony mostów 
cięższe. Lód był znacznie grubszy i  -Przy­
bór wody o wiele ^gwałtowniej-stży. Dzię­
k i «tałej_ czujności wsizysffcicih czyranir 
ków cy-wilnych i  wojskowych, przy uży­
ciu wszystkich.,dostępnych środków uda­
ło sfe na ogół mosty uratować.^ Jedynie 
na moście pod Opaleniem, gdzie nastą­
piło dalsze podmycie Jarzma drewniane­
go .-a zawalenie się kilku przęseł, oraz 
na mośćie nad Olz-ą w Cieszynie ru-ch 
pociągów zo-stał przerwany. _ Wszystkie 
inne mosty na, Wiśle, Warcie i  Odrze 
ooailały, a ruch kolejowy na mich odby­
wa się beiz przehwy.
. Według ostatnich itntfoijmacyj powstał 
poważniejszy zator na Wiśle pod Modli­
nem. 'Wskutek podniesienia się poziomu 
wody, powstało niebezpieczeństwo prze­
rwania nasypu kolejowego i  _ częściowe­
go, zalania okóliicznycih miejscowości. 
Akcja ratunkowa z pdEdialem wojska jest 
w' pełnym toku. Więks-zy zator powstał 
również ma Wiśle pod Tczewem. Poza

tym nadeszły in-ió-rm-acj-e o ■ uszkodzeniu 1 Kra .oa • rzekach błyffllie w dalszym ciią- 
ńi ¿których małych mostów ma po-dgór- gu. Ntebezpięczeństwjo dli,a - mostów. jesz- 
skiej” trasie kolejowej w pow- nowotar- cze całkowicie nie miiraęło. Pogotowie 
skim iżyw ieck im . I ochronne trwa.

Pod hasłem usprawnienia
Ksaferesicja „SpGie®”  w gyJgpszczy

W dniu 11 i 12-go lutego b. r. odbyła 
się konferencja' kierowników placówek 
handlowych i przemysłowych „Społem“1 
w  Bydgoszczy, w  Domu Ku ltury Robo­
tniczej, Konferencji przewodniczył wice­
prezes. Zarządu „Spotem““ Józef Niemiec.

Konferencja odbyła się pod hasłem; 
walki z demoralizacją w spóMztelcoości, 
zdemokratyzowania i ożywienia samo­
rządu spółdzielczego i wzmożenia działal­
ność1, gospodarczej w  • zakres e śwadczeń 
rzeczowych i dzałalnośćt. wolno-rynko­
wej, celem zaopatrzeń’la miast w, żywność.

Referaty wygłos’! 1: dyr. dyr. Leok, 
N ie m ie c , Bilewicz, Rapacki, Niczmiain-. 
Obrady wykazały, troskę o rozwój gospo­
darczy'Polski’-i dążenie do jak najściślej­
szej współpracy z władzami i czynnikami 
społecznymi, -a -szczególnie ze Związkiem 
Samopomocy'' Chłopskiej.

Konferencja zgromadziła około 300 
kierowników placówek spółdzielczych z 
okręgów; Koszalińskiego, . Gdańskiego, 
Mazurskiego, Poznańskiego i Pomorskie­
go*

Z poiosą zrujnowanej wsi
W dniu 7 i 8 lutego, odbyła się woje­

wódzka konferencja z udziałem Nacz. 
Komisarza Odb-udowy Wsi; prof. Piaści- 
k-a i inż. Szczekowskiego, przedstawicie-, 
la Związku Samopomocy Chłopskiej, po­
święcona zagadnieniom odbudowy w si 
W województw1© kreleck m w  -e-le wsi 
jest zupełn e zniszczonych, ludzie, miesz­
kają w  z’emtamkach, powojennych bun- 
fenacih. Chłop jest wygłodzony bez ubra­
nia ,1 obuwia.

Ogółem województwo k  eleck e we­
dług, planu Nacz. Komisariatu ma odbu­
dować 12,500 gospodarstw. Ministerstwo

Lasów przeznaczył# na ten cel 375.000 
m sześć, drzewa.

Akcją odbudowy objęto 6 powiatów 
najbardziej zniszczonych. Są to powiaty: 
Kozienice —“ 4.600 gospodarstw, Opatów 
— 2.300 gosp.,' Stepfiioa — 2.300 gosp., 
Radom — 1.500 gosp., Sandomierz — 
1.100 gosp., Iłża — 700 gosp.

Postanowiono stworzyć drużyny robo­
tnicze dla wyrębu i zwózki drzewa. Dru­
żyny* te będą zaopatrzone w  żywffliość 
oraz w  ubrania i obuwie z przydziałów 
UNRRA.

Zwi^kszsnio pogłowia trzody
usunie brak tłuszczów I issiąsa,

Odbudowa stanu pogłowia zwierzęce­
go należy, ze względu na poważny nie­
dobór m ęsa i  tłuszczu, dio najpow-ażn!ej- 
szych zagadnień gospodarczych, jakie 
przychodź- nam rozwiązać Najszybsze 
rezultaty są do o-3 ągnięcia w  zwięłss-zo- 
nej hodowP nierogacizny. Rząd poczyni 
już w  tej spraw e szereg kroków, nakła­
dając m. to. na stołóW-k1 -i m łyny ofoo- 
w  ązek przymusowego tuczenia trzody 
chlewnej. Dalszym posunięciem jest_ roz­
porządzeń1 e Prezesa Rady M -ń s-trów z 
dn’ia 1.2.1946 r. w  sprawie kontraktowa­
nia dostaw trzody chlewnej o-d roto ków 
dla celów aprowizacji N-a mocy tego za­
rządzenia trzy tostytucje, a nyanowłcń 
ZW'ązek Samopomocy Chłopsfc'ej. Rolni­
cza Centrala Mięsna, i  Państwowe. Zje­
dnoczenie Przemyślu Konserwowego, u- 
zyskały zezwoleń e na • kontraktowanie 
dostaw trzody chlewnej.

Rolnik, który, wyraź1 dobrowolnie chęć 
zakontraktowania trzody, otrzymuje dwo­
je pros'ąt. nia kredyt oiraiz 800 kg otrąb 
na każde prosię za zapłatą pb cen e u- 
rzgdowej. Za wyhodowane pros eta za­
płata będzie liczona wg cen tynkowych. 
Przy ótrzymań U prosiąt irolh’lk wpłaca 
jedynie ’instytucji kontraktującej po 1.000 
zł gotówką a conto pros ąt. Należy pod­
kreślić, że otrzymane w tan sposób pro­
sięta nte podlegają oddiairflu z tytu łu  
świadczeń rzeczowych.

Cała akcja finansowana jest przez 
Państwowy Fundusz Apirowtoacyjny, któ­
ry  wym enionym instytucjom dostarcza 
zaiczek na akcję hodowli1.'

Akcja ta wywołała duże zainteresowa­
n i  wśród rolników i ma wszelka da­
ne, by s“ę rozwinąć na w eiką skalę.

gśgłOMB MA 
mumuj boww

W ZWIĄZKU Z ZAPOWIEDZIĄ zorga­
nizowania pierwszych Targów Poznań­
skich jesień >ą bieżącego .roku, Zarząd 
M ejski przystąpił do- prac J wstępnych 
przy odbudow e , zniszczonych pawilo- 
lnów.
B69MŚOWSC&
WZROST DOSTAW ZŁOMU. Plan do­
staw złomu żelaznego do hut pnzew-dy- 

i wał w  sty;czn’u 27 tys. toń. Dostawy w y- 
n osły 37 4 tys.,ton i  pliap dostaw został 
wykonany w 138 proc. Plan dostaw zło­
mu rynkowego przewidywał 15 tys. t°.n 
i został wykonany w 162 proc. Nadwyż-,. 
ka ta pokrywa niedobory w  dostawach 
złomu wojskowego, kolejowego i  innego. 
Należy podkreślić, że plan zbiórki 1 do­
stawy złomu w  styczniu b.’ r. był o 50 
proc. większy niż w grudniu ub. r., a jed­
nak został* wykopany z poważną nadwyż 
ką.
W u r s T tu m m
DRZEWO NA ODBUDOWĘ WSI. Uchwa
łą Kom’tetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów lasy państwowe mają dostarczyć w  
okresie gospodarczym 1945/46 1.500.000
m sześć, drewna, przeznaczanego na od­
budowę wsi w  powiatach, najbardziej 
zniszczonych działaniami wojennymi. Z 
ilości tej wieś otrzyma 1.310.000 m 
sześć, drzewa na kredyt' dla gospodarstw 
mn ejszych, których jest około 160 tysię­
cy., a 150.000 m, sześć, drzewa dla 10 ty ­
sięcy gospodarstw sprzedane będzie za , 
gotówkę.

GtStyimSm
Z PORTU GDYŃSKIEGO wyjechał sta­
tek radziecki ,,Rewolucjoher“ ,, wywożąc 
pterwszy więksży ładunek żelaza i  karbi­
du. Statek w  porcie, gdyńskim załado­
wał 2.170 ton żelaza techn cznego i han­
dlowego oraz większą ilość p ły t do pod­
szycia statków. Ponadto zabrał 800 ton 
kairb du, z tego 2C0 ton załadował w 
Gdańsku.

T o r u ń
ROLNICY POWIATU TORUŃSKIEGO
zrozum eli ważność akcji zdawania świad 
czeń rzeazioWycłi, 54 roto ków z tego po­
wiatu zdało świadczenia rzeczowe ponad 
100 proc,, ą , 715 gospodarzy w  100 proc. 
Dzęki Obywatelskiemu stanowisku rol­
ników, pełne"zaopatrżenie m. Torunia w  
chleb * jest zapewn one. .

11 Ponsoc dla powodzian ,
Z inicjatywy Wojewódzkiego Komite­

tu PPR. w  Lublinie, została zwołana 
konferencja w  sipiawie utworzenia Ko­
mitetu Pomocy dllia powodzian w  powie­
cie puławskim. Na konferencji byli o~ 
becni przedstawiciele władz wojewódz­
kich, partyj poi tycznych, tośtytucyj o 

j charakterze społecznym i ehairytatyw- 
’ nym., kupiectwa i  wojaka.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ ¿Z)

— Czemu ojciec mi się “tak przypatruje?
Nie miał odwagi wyznać jej prawdy o tych

rękach, skrzyczałaby go, i  tyle. Rzekł wym i­
jająco:

— Dziś w nocy znów strzelali. Słyszałaś? 
Co to może być?

— Te strzały to do Żydów. Żydzi uciekają 
z podiągów. Niemcy do nich strzelają.

— Kto ci rpówił?
— Ludzie.
— A dokąd oni ich wożą?
— Bo to ojciec nie wie?
Jula odstawiła garnek i przez chwilę pa­

trzyła w milczeniu na szkarłatny krążek żaru 
w otworze fajerki. — Wiadomo -A dodała z po­
sępnym zastanowieniem. — Do gazu. t

Piesia ściągnął siwe, krzaczaste brwi. Twarz 
poczerwieniała mu, na czole wystąpiły sine 
węzły żył. Medytował nad. tą nieprawdopodobną 
wiadomością. Ale me podzielił się z córką 
swymi myślami Mozę się jej bał? Pobył

chwilę w kuchni, po czym zabrał się. i  wyszedł 
do swego pokoju.

Po obiedizie, po zrriyciu statków Jula miała 
‘zwykle dwie, trzy godziny wytchnienia. Za­
siadała wtedy przy oknie i  cerując bieliznę 
odrywała się myślami od kuchni, od gospodar­
stwa, przenoeałą się w inny, piękniejszy śwfat, 
w którym Rafał, syn kowala, był królewiczem, 
ona — królewną, a izba chłopska w Szewni- 
cy — salą pałacową. Spotkali się tam przypad­
kowo, po latach... Przyjechała targować prosia­
ka do gospodarza, u którego Rafał zatrzymał 
się na nocleg. Od tego spotkania pokochah się 
na śmierć i życie. Ileż to czasu?... Dochowała 
się już z prosiaka pięknej świni.

Pochylona nad* cerowaniem cofała się my­
ślami jeszcze dalej w przeszłość, w tamte puł­
tuskie czasy, kiedy to* Rafał chodził do liceum 
Piotra Skargi, a ona — do gimnazjum. Wtedy 
Rafał człapał po ulicach Pułtuska w rozklapa­
nych buciorach, podczas »gdy ona ż córkami1 
dziedzica rozpierała się w bryczce dojeżdżając 
dzień w dzień z Rychłocic do szkoły. Miała 
jeszcze w uszach turkot bryczki na wyboistym 
rynku pułtuskim, a przed oczami — przepaść 
nieprzebytą, która dzieliła córkę administra­
tora Rychłocic od kowalowego syna. Lata woj­
ny, .zmienione warunki, inne cząsy, wszystko

to, na szczęście, zasypało gruntownie tamtą 
przepaść różnic, przesądów i uprzedzeń. Potem 
Rafał chodził jesizcze przez rok na uniwersy­
tet, na wydział •matematyczny, podczas gdy 
ona robiła maturę. -<

Jula opuściła cerowaną sztukę biplfomy na 
kolana, spojrzała w okno. Strzeliste promienne 
słońca przeszywały skosem zielony mrdk lasu. 
Ale'dalej, za drzewami kłębiły się czarne, nie­
przejrzane ciemności.

Stamtąd przychodził Rafał ze swymi ludźmi.
Następnej nocy wywołał ją znów" pukaniem 

w okno.
Tym razem był sąm.
Wysoki księżyc z bezchmurnego nieba to­

warzyszył ' im uprzykrzenie w drodze do Zako­
pianki.

— Takie widne. nocó — złościł się Rafał jak 
dziecko. A także wypominał z gniewem nie­
właściwe zachowanie się swego towarzysza 
względem Juli wtedy, • ostatnim razem, gdy 
przynieśli skrzynkę z amunicją- — Stefan so­
bie za dużo pozwala.

— Rafał? — pytała ze śmiechem. — Co to, 
jesteś zazdrosny?

fd. c. n.)

y
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Fundusz sty|>entii&lny
„Gfcssa LmbSh“

W odpowiedz*1 na prowadzoną, przez 
nas akcję stypendialną otrzymaliśmy list 
z frakowa, w którym autor p sze m. *n.: 

W Krakowie tak jak w innych ośrod­
kach akademickich sprawą pryncypialną 
jest zapewnienie młodzieży, rekrutującej 
s*ę w w ększości ze środowisk robotni­
czo-chłopskich, tego min moim, które po­
zwoli na kontynuację rozpoczętych stu­
diów. Niewątpliwie wysiłki Państwa da­
ją konkretne efekty, jednak sytuacja po­
zostaje nadal trudna.

Jeden dom akademicki męskj i jeden 
żeński nie zaspakajają potrzeb mieszka­
niowych nawet w 50 procentach. Także 
stosunkowo n*'skie opłaty za ob’ady w 
stołówkach ,,Bratniaka" (10 do 15 zł) sta­
nowią poważny wyłom w budżec'e prze­
ciętnego akademika, gdy stypend um 
wynosi 500 zł. Zresztą i ten obiad jest 
kalorycznie 1 ilościowo zbyt szczupły, a 
fundusz stypendialny ogran'czony.

Środki zaradcze, jak c w tym stanie 
rzeczy podjęły organizacje akademickie, 
stanowią duży krok naprzód. Borykając 
się z ogromnymi trudnościami f ’nansowo- 
technicznymi, akademicka kom'sja poro­
zumiewawcza Organizacyj Młodzieżowych 
zdołała uruchomić bursę ria sto kilkadzie­
siąt osób przy PI. Jabłonowskich, a obe­
cnie remontuje dwie dalsze (przy ulicy 
Ju l usza Leo i Sw. Stanisława), z któ­
rych jedna zostanie w najbliższych dnia ch 
oddana do użytku słuchaczom Politech­
niki. f

Wobec braku funduszów zaspokojenie 
reszty bolączek musiało z konieczność1 
pozostać w sferze omawiań i projektów. 
1 tu przyszedł nam z pomocą >,Głos Lu­
du“, ofiarowując 55.000 zł na ręce ko­
misji stypendialnej przy Zarządzie Tere­
nowym AZWM „Życie“. Stypendia te (bez 
zwrotne) zostały rozdzielone, na zasadzie 
rzeczywistych potrzeb, a nie przynależno­
ści organizacyjnej. Kwoty, w wysokości 
od 500 do 1.000 zł otrzymało 77 studentów. 
Więcej niż połowę sumy ogólnej przyzna­
no słuchaczom roku pierwszego 1 zero­
wego, gdyż tam właśn!e mamy przewagę 
ei’’imentu robotniczo-chłopskiego.

Fundusz Stypendialny ,,Głosu Ludu" 
powinien się spotkać z poparciem społe­
czeństwa, aby można było udz el ć jak 
największej pomocy studiującej ma wyż­
szych uczelniach młodzieży.
, Anna Tarska

A. Z. W. M. „Życie“ w Krakowie. 
*

W dalszym ciągu na fundusz stypen­
dialny wpłacono: ob. Grabowsk1, dyr. <jep. 
pel t. Min. Administracji zł 500; oh. Sznek, 
dyr. dep. Ogóln. Min. Administracji zł 500; 
ob. Zafęski. dyr. dep. Saimorz. Min. Ad­
ministracji zł 500; ob. LUke, dyr. B ura 
Personal. Min. Administracji zł 500; ob. 
Janczewski, w cedyr. B!wa Inspekcji zł 
300; ob. Kuśm’terek, wicedyr. Biura Pre­
zydium K. R. N. zł 500; ob. Popiel Mie-

f i - i Ł w s  s p o m i  o w r

W drugiej kolejce spotkań naj cieką1w- 
szą była gra Gro-cbota (Kraków) z Ol­
szowskim. (W-waj, która przyniosła zwy­
cięstwo Grochotowi w  stosunku .2:0 
(21:19, 21:19).

W konkurencji drużynowej rozgrywki 
toczą się w  3 grupach: I-a grupa: ,,Orzeł" 
CW-wa). Dz ewiairski K. S*. (Łódź. ZWM, 
„Zryw " (Śląsk); Il-ga grupa: „Cracowa", 
OM TUR, Poznań, OM TUR, Łódź, BOS 
(W-wa); I l l-a  grupa: Kopalnia „Śląsk", 
„Lubltnianka“ (Lublin), Centr. Szkoła 
Oficerska (Łódź) i „Krakus" (Kraków).

Wyniki spotkań drużynowych były na-, 
stępujące:

I  grupa; „Orzeł" — „Zryw " 5:0; 
„Zryw " — Dziewiarski K. S. 5:2;

I I  grupa: „Cra,oovia" — TUR — Łódź 
5:0 w., o.; BOS — TUR — Poznań 5:4; 
BOS — TUR — Łódź 5:0 w. o.;
1 I I I  grupa: „Lublinianka" — Kopalnia 
„Śląsk“  5:4; „Kraków" — Ofic. Szkołą 
(Łódź) 5:0.

IMisirzosiwa Polski w ieaisie sioffowym
W Krajcowie rozpoczęły się mistrzo­

stwa Polski w  tenisie stołowym, w  kon­
kurencji indywidualnej i  drużynowej. ,U- 
roczystego otwarcia zawodów dokonał 
gen, Straży Ochr. Kolei Gajewski w za­
stępstwie wiceministra Olewińskiego. Po 
odśpiewaniu przez wszystkich uczestni­
ków hymnu narodowego i po szeregu 
przemów ęń poszczególnych przedstaw - 
cieli okrętów, rozpoczęły się rozgrywki.

Na starcie stanęli reprezentanci nastę­
pujących okręgów: warszawskiego, łódz­
kiego, lubelskiego, śląskiego, poznańskie­
go i  krakowskiego. Nie przybyły drużyny 
z Pomorza i z Rzeszowa, W konkurencji 
indywidualnej zgłosiło się 53 zawodni­
ków (na zgłoszonych 64).

Po piórwszym dniu zawodów wyłonio­
no 16 kandydatów . do ćwierćfinałów, a 
mianowicie: Gaja, Dobosza, Gierglela,
Buikietą, Furmana, Ciupryka, Krawczy­
ka, Adamczewskiego, Ziembę, Otrębę,
Grochola, Kuglera, Mamczarczyka, Ge- 
yera, . Wyrwola i- Pęcztoowsk!ego. >
MMS „®rzeł“ - „Skra”, „SpoBestt” w boksie

Oświęcimia; i Kupca z Włostowskim 
Walczyć będą następujące pary:.
Wagą. musza: Sroczyński („Orzeł) 

M ichalik („Społem");
Waga kogucia: Sadłowski („Orzeł“ ) 

Słowik („Skra");- ,
Waga piórkowa; Sobkowiak („Orzeł') 

— Makusiński („Skra");
1  waga lekka: Czortek („Orzeł") — 

Małecki („Społem“) ; - 
T I waga lekka: BUcholc („Orzeł") — 

Janiszewski .(„Skra");
Waga półśrednia: Gniewosz („Orzeł")— 

Selma („Skra");
Waga średnia: Włostowski’ („Orzeł ‘)—

•»-
W niedzielę, w  dniu 24 b. m., w  sali 

R. K . S. „Rywal“  (Dom Wedla), Praga, 
Zamoyskiego 26, o godz. 16-ej, zostąń’e 
rozegrany mecz bokserski między druży­
ną K, K. S. „Orzeł" a team-em R. K. S. 
„Skra", „Społem".

Będzie to pierwszy występ, sekcji bok­
serskiej „Orła“ ., posiadający w  swym 
gronie takich pięściarzy jak Sobkowiak, 
Czortek, Gniewosz i  Błażejewski. Ten, 
ostatni uległ jednak, ńestety, ostatnio 
niezbyt na szczęście groźnemu wypadko­
wi samochodowemu i zranioną ma rękę, 
tak, że na pewien przeciąg czasu nie bę-
J _¿—A ..._1 „-.--A rXTdzie mógł walczyć..W niedzielnym spot- -----------  ••
kaniu najciekawlej zapowiadają się wal- Kupiec („Społem"); .
k i Makusińs,kiego ze Sobkowiakiem, Ma- Waga półciężka: Lissowski („Orzeł > 
łecklego z Czortkiem (dwaj więźniowie z Kołacz („Stera);

2Fw. 2£aw. Pracowników W.F. S Sporiu 
mmi W a r s z a w i e

' Polski Zawodowy Związek Pracowni­
ków W,F. i  Sportu, jednoczący w siwych 
szeregach oiprócz wychowawców w. f. 
z pełnym cenzusem również i  trenerów1 
najrozmaitszych galęz) sporfiu, iinistrojk- 
torów i  wszystkich pracowników z dizie- 
<dżi»y w. f. i  sportu zawiadamia, że w 
■niiedżiieilę, o godz. 11-ej w lokalu włas­
nym w gmachu Stadionu. W.P. (ul. Ła­
zienkowska) ,iod!będżie się zebranie or­
ganizacyjne pracowników ,w. f. i  sportu 
Okręgu Warszawskiego. Z uwagi,na to. 
że Związek ceszy się pełnym .popar-

czysłaiW zł 1.000; ob. Kolę Józef zl 500; 
ob, Sztachelski, M nister Aprowizacji zł 
1.000; ob. Groikowska, dyr. Gąbin, Min. 
Komun kac,f zł 350; ob. Messing, dyr. zł 
500; ob. Józef Giiler-Barski zł 1.000; Pol­
ska Partia Rohotn-eza Warsz. Woj. Kom. 
PPR Wydz. Prop. Pruszków zł 1,247.

ciem i  arozuimienliem najwyższych władz 
sportowych i  .państwowych, posiada on 
■ogromne możliwości, roizwojowe, Dlatego 
w ilmteresie wszystkich zainteresowanych 
jest przybycie na zebranie,,' ina któirym 
poruszone będą najbardziie^ aktualne 
sprawy, obchodzące , wszystkich (przy­
działy sprzętu i  ekwipunku, i  t. p.)

l o t  owo m s t j o t r t i te
BEZPŁATNY KURS BOKSfeESKI'  .

W KKS „ORZEŁ
K. K . S. „Orzeł" organizuje bezpłatny 

kurs bokserski dla początkujących i już 
zaawansowanych p  ęść arzy pod k erun- 
kiem jednego z najlepszych trenerów 
p ęściarskich^W Polsce Stefana Wrzoska.

Kurs odbywać się będzie, w sali g im -. 
nastycznej gimnazjum, miejskiego, Skary­
szewska 8, w poniedziałki, środy i piąt­
ki, w  godz. 16.30 —. Iff36. Pożądane jest, 
aby uczestnicy kursu posiadali swpje ko­
stiumy i obuwie sportowe.

Gimnastyka dla kobiet pod kierun­
kiem Dobrzańskiej Ireny, znanej lekko- 
atletki, odbywa się w  te same dnie, w  
godz. 15 — 16.30.

JAN WALCZAK PRZEGRYWA 
. W LONDYNIF

Spotkanie pięściarskie, rozegrane w 
Londynie w Albert Hall pomiędzy pol­
skim pięściarzem zawodowym, przeby­
wający stale we Francji, Japem ,Wal­
czakiem (waga lekka) a' Anglikiem 
Arthurem DarabaFem, zakończyła się po • 
8-rundowej walce zwycięstwem Dara- 
har’a oa punkty. ■ /

Walczak, posiadający psiękną, kartę w 
pracy podziemnej we Francji podczas 
■okupacji,, poniósł pierwszą porażkę W 
swej karierze zawodowej, począwszy od 
1943 r. Spotkanie było. niezwykle emo­
cjonujące i  stojące. na wysokim pozio­
mie. Mimo porażki, Polak byl gorąco 
oklaskiwany przez publicziw>ść_ po zakoń­
czeniu meczu. W IV-ej rundzie Dańahar 
„idzie”  na deski do 9-ciu, Anglik jed­
nak w V-ej rundzie przychodzi do sie­
bie i  3 końcowe rundy rozstrzyga punk­
towo na swoją korzyść, co zadecydowało
0 statecznym wyniku.
OTWARCIE MIĘDZ. OBOZU NARC. 
AKAD. MŁODZIEŻY SŁOWIAŃSKIEJ 

Na stadionie w  Karpaczu, odbyło się 
uroczyste otwarcie pierwszego słowiań­
skiego akademickiego obozu narciarskie­
go. Obecny był gen. bryg. Zawadzki, sta­
rosta Jeleniej Góry Tabaka, d-ca 10 D. 
p., p łk Zydek, m jr Lipiński, delegat Min. 
Oświaty w iz.' Noskiewicz, dyr. uzdrowisk 
dolnośląskich Wołowski i  inni.

Przeszło 1.500 młodzieży akademickiej 
oraz liczne grono profesorów, znajduje 
się w  tej chwili u stóp Śnieżki, gdzie w  
dniach najbliższych rozpoczęte zostaną 
konkurencje narciarskie .według ustalo-

1 nogo programu. .

POCZYNAJĄC OD 1 STYCZNIA 1346 R. CENA NOMINALNA 
„GŁOSU LUDU“ WYNOSI 2 ZŁ. ŻĄDANIE PRZEZ SPRZEDAWCÓW 
WYŻSZYCH CEN JEST NADUŻYCIEM.

W PRENUMERACIE ZAMAWIANEJ BĄDŹ BEZPOŚREDNIO W NA­
SZEJ ADMINISTRACJI, BĄDŹ ZA POŚREDNICTWEM URZĘDÓW 
POCZTOWYCH „GŁOS LUDU“ KOSZTUJE 45 ZŁ MIESIĘCZNIE.

REJESTRACJĄ
POLIS UBEZPIECZENIOWYCH P L O .

O l  AŁ U B E ZP IE C ZE Ń  MA ŻY C IE  P. K. O.
przypomina o przeprowadzonej rejestracji polis 

ubezpieczeniowych PKO
Zgłoszenia do rejestracji przyjmują wszystkie oddziały PKO

w BYDGOSZCZY, GDYNI, KATOWICACH, KRAKOWIE, LU­
BLINIE, ŁODZI, POZNANIU, RZESZOWIE, SZCZECINIE, 

WARSZAWIE i WROCŁAWIU
Wszyscy posiadacze polis ubezpieczeniowych PKO powinni 

w swoim wiasnym interesie zarejestrować je ..jak najrychlej
w  PKO.

Zgłoszenia pisemne należy kierować pod adresem Centrali 
PKO, która obecnie znajduje się 

W  K R A K O W IE  P R Z Y  UL. W IE L O P O L E  19.

Ogłoszenie o przetargu
Naczelnictwo Związku Harcerstwa' Polskiego ogłasza przetarg na roboty re­

montowe w Domu Harcerstwa przy ulticy Łazienkowskiej Nr 7.
Ślepe kosztorysy i  waruinki przetargu, można otrzymać, w NączeMptwiie Zwiąiz- 

ieu Harcerstwa Polskiego przy ul. W iejskiej Nr 17 u Komasarza Odbudowy
(1-sze piętro). / .

Oferty należy składać u Komiiisarza Odbudowy do godz. 12 draia 9-111 d. r., 
otwaircie ofert nastąpi o godiz. 13 dmiia 12-111 b: r. .

Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polskiego zastrzega sobie prawo swobodne­
go wyboru oferty beiz względu na cenę, jak również, wyłąozerte pewnej kate­
gorii robót oraz unieważnienia przetargu bez podania motywów i  odszkodowa­
nia. 1 _______________ —

Przetarg nieograniczony
V

C E N T R A L A  S ł R t M Ł C W
przy

Zarządzie Państwowych Zakładów Graficznych w Polsce 
LODŹ — NARUTOWICZA 54, TEL. 167-36 

przyjmuje do wykonania wszelkie roboty w zakres 
drukarstwa wchodzące

TAK PAŃSTWOWE JAK ! W IA T K Ę

Óddzial 6 Drogowy PKP w Siedlcach ogłasza prmizTz nz Remont 4 budynków 
Nastawni na st. Małaszewicze ma km, 290, 610 ; 201, 469 , 201, 595 i 202, 592 
Irttii Siedlce —. Brześć. Oferty w zapaeczętowanydi i- zalakowanych kopertach 
z napisem: „Oferta na remont budynków Nastawna na st. Małaszewicze a t ó f  
składać do godz. 10-tej dnia 5 marca b r. do skrzyęki ofertowej w OddzflaJe 
6 Drogowym. Informacje i  fomuuilarze za opłatą 15 zł od jednej strony maszy 
nopisu formularza ofertowego, można otrzymać w Oddziale 6 Dróg. w godzir 
nach urzędowych, tam równzeż można zaznajomić się z projektem umowy 
i  z ogólnymi warunkami wykonywania robót budowlanych brzez przedisiębior-

C°Oferta Chowiezuae oferenta w Cią-gni 3 tygodni. Każdy z 4 budynków Na­
stawni stanowi oddzielną całość. Oddzaai drogowy zastrzega sobie prawo podzia­
łu robót na części pomiędzy kilku oferentów, prawo wyboru ;przedsięborcy bez 
względu na cenę, prawo uznania, że przetarg mie dal dodatniego wyniku, oraz 
prawo- • przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przetargu pomię­
dzy wybranymi oferentami. F irmy pragnące wziąć udział w przetargu powin­
ny przedstawić świadectwo przemysłowe (kartę rejestracyjną). ____

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
ZGUBIONO książeczkę oficerską na 

nazwisko chor. TRUCHANA ZDZISŁA­
WA z S. B. K- Rembertów, proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem.

KTOBY WIEDZIAŁ o losach JANINY 
MUCHA z Rożyszcz jest proszony o 
powiadomienie rodziców: Mucha Woj­
ciech, Malborg, Nowa Wdeś 57.
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B ;uro Informacyj Meteorologicznych 
¡portów letniczych „Lo t" komunikuje:

Wczoraj notowano za­
chmurzeń e zmienne z prze 
lotnym opadem w postaci 
śniegu. Mejsoami wystą- 
p ły  przejaśnień a. Tempe­
ratura po nocnym spadku 
do —10 sit., dniem wzrosła 

do —3 st. Dzs aj przewidywane jest w  
dalszym c ągu zachmurzeń e zmienne1 TVT O. i CK- *■>w  ększym1 przejńśńienianT. M ejscam1 
możl wy jeszcze przelotny śnieg. Tempe­
ratura nocą obniży s ,ę do 9 st., dn em 
wzrośnie do 0 st. Słabe w 'atry z k  e- 
runków zmiennych, jednak z przewagą 
północnych.

FILMY W ROCZNICĘ ISTNIENIA  
ARM II CZERWONEJ '

W związku z 28-mą rocznicą %tnien''a 
Arm  i Czerwonej, w  sobotę i n edzielę, 
23 i  24 b. m. kino „A tlan tę ” wyświetlać 
będże fflim „Parada Sportowa w Mo­
skw ę“ , film  w naturalnych kolorach, 
obrazujący osiągńęea Związku Ra- 
dzjeck ego w  dz eda sne sportu 1 wycho­
wania społecznego, oraz „Ostatni Partei- 
tag w  Norymberdze“ ,—> f  im  dokumen- 
tarny z procesu przeć Wiko zbi-adnarzom 
hitlerowskim.
SKŁADACZE RĘCZNI I  MASZYNOWI!

Zarząd Sekcji Skł. R. i  M. zwraca s5ę do 
wszystkich bezrobotnych składaczy z aipe- 
Xem o zarejestrowanie sę w lokdlu Związ­
ku — .Targowa 15 m. 21 w poniedziałki 
i  p iątki w  godzinach od 16—18. Dotyczy 
to również składaczy daw.nęj zarejestro­
wanych, a dotychczas niepracujących.

MASZYNIŚCI — UWAGA!
Wszyscy maszyn ści bezrobotni proszeni 

eą o zgłaszanie się celem otrzymania 
pracy, ul. Nowogrodzka 44 m. 21, w  po- 
n edziaiki, w torki i p ią tk , godz. 16—18.

UWAGA ĆHEMIGRAFOWIĘ
W nędz elę dnia 24 lutego 1946 r. o 

|odz. 9.30 odbędze się ogólne zebrań e 
Sskcj1 Chem grafów w  lokalu Związku, 
/Ul. Targowa 15.

ZJAZD B. WYCHOWANKÓW RTPD
Kom1 te t Organizacyjny Zjazdu byłych 

wychowanków R.T.P.D., który odbędze 
s'ę w  Warszaw ę w. dniach 18—19 kwiet­
n a  b. t , prosi kolegów, o , jak najszybsze 
po da r. e swoich obecnych 
adresów do Zarządu Głów­
nego R.T.P.D. (Warszawa—
Żoliborz, Słowackiego 5/13),;, 
celem rozesłan a zaproszeń.

Przewidywane są ulgi 
kolejowe dla uczestn ików
Zjazdu.

Materiały na kartki

TRZYDZIEŚCI LAT W WARSZTACIE PRACY
Wicedyrektor Jabłonowski Wa­

cław jest synem robotnika - dru­
ciarza.

nej popularnie „Drucianka“ . Koń­
czy . praktykę w 1915 roku i  pra- 

i cuje nadal w zakładzie jako cią-
gacz drutu.

Przed wojną bierze aktywny u- 
dział w ruchu robotniczym, a w 
czasie okupacji wstępuje w -szere­
gi' Polskiej Partii Robotniczej. W 
1943 r. podczas jednej z większych 
„wsyp“ zostaje aresztowany jego 
teść, stary działacz robotniczy, on 
sam zaś ukrywszy się w miesz­
kaniu, niezauważony, cudem ratu­
je życie. Teść zostaje po j kilku 
dniach rozstrzelany, a tow, Ja­
błonowski miusi się ukrywać aż do 
końca okupacji.

Po uwolnieniu Warszawy wraca 
natychmiast do pracy w ukocha­
nej „Drueiance“ . Fabrykę zastaje
gruntownie zniszczoną i* oibrabo-

dowy zakładu, w którym otrzymu­
je kierownicze stanowisko wicedy­
rektora.,

Na.stanowisku tym pozostaje do 
dnia dzisiejszego.

Odczyt p l .  Keisgebauera
ta  zebraolii aktywu 

Organizacji Warszawskie71 PPH
W sobotę, dnia 23 b.m. o godz, 

17-ej odbędzie się w lokalu Komi­
tetu Warszawskiego PPR zebranie 
aktywu organizacji warszawkiej.

Wygłoszony będzie, referat, płk., 
Neugebauera pod . -tytułem „Armia 
Czerwona Wyzwolicielką Ludów“ .

Odczyt mira Flcszara

Juz w czternastym roku życia 
zaczyna pracę jako praktykant w 
Belgijskiej, Spółce Akcyjnej zwa-

waną. Dość powiedzieć, że produk- 
'cja spadła z 750 ton na 20 ton mie 
siecznie. Obecnie jednak produk­
cja coraz bardziej się podnosi.

Tow. Jabłonowski przystępuje z 
całą energią ii ‘oddaniem do odb-u-

I Dnia 23 b. m, (w sobotę) oigodzińe 
16.30 odbędzie się w lokalu Klubu Inte­

ligenc ji Pracującej. Warszawa, MokcP 
’ towsika 25, odczyt mgra Mieczysława' Fle- 
szara p. t. „10 ląt'Londynu“ .

Dla członków Klubu 4 zaproszonych 
)Jc>goi wstęp bezpłatnie.

D n  rocznica W. I .  i.

Od dirJia 25 lutego na kupon 36 luto- 
’wych kart zaopatrzeni a pierwszej kate- 
gor .wydawana będz e wełna ubrań o- 
■wa IINRRA w ilości 3 metry' na kupon. 
Cena detaiczna za 1 metr: materiały 
płaszczowe męske i chłop ęce zł. 120, 
materiały płaszczowe damskie grube- zł 
108, materiały ubraniowe męskie ,zł 108, 
mater ały na kost urny i sukn e damsk e 
zł 96.

Celem usprawnienia akcji towar powi­
nien ’być odtoierainy zborowe p-rzez za­
kłady pracy. Zakłady ' przedsiębiorstwa 
.zatrudniające powyżej 50 asób przedłożą 
wy c ęte i  nalep one wycinki nr 36 na 
arkuszach po 100 sztuk w następujących 
punktach sprzedaży:

Spółdz. Praga—Północ — Wileńska 19, 
Spółdz. Praga - Połudne. — Grochow­
ska 342, Spódz. W-wa Sródrńeście — 
Nowy-Sw’at 2, Spółdz. W-wa - Północ 
— O esizikowsk ego 3, Spółdz. W-wa - Po­
łudne — Al. Niepodległość’ 130, Spółdz. 
Wi-wa - Zachód — N emcew cza 9, i 
D/T-Bcia Jabłkowscy — Bracka 25.

Zakłady pracy, zatrudniające mn’ej 
ń ż  50 osób przedłożą wycinki w  nastę­
pujących punktach sprzedaży:

Tarchoiń ństka 12, Kawęczyńska 39, 
Targowa 44, Radzymjńska 95/97, Św. 
W ncentego 64, Sw. Wincentego 46, Wa­
szyngtona 22, Obozowa 80, Hoża 35, Sta­
lowa 46, Stanisławowska 77, Skarbowa 
8, Grochowska-' 280, Grochowska 66, PL 
Przymierza 5, Puławska 12a, Wolska 64, 
Mokotowska 46a, ’ Ustronie 2, PI. Woj­
ska 39, N  egolewsk ego 21, Kras ńsk ego 
18, PI. Zjednocz. 100.
! Pobieran'e towarów indywidualn’e na 
pojedyncze ode ńkf odbędzie s ę pb roz­
prowadzeniu przydziałów zakładom pra­
cy. O tcrm ńe nastąpi ą specjalne ogło­
szeń a.

Z okazji drugiej rocznicy powo­
łania do życia Warszawskiej Rady 
Narodowej odbyło się wczoraj u- 
roczyste plenarne posiedzenie. W 
zebraniu uczestniczyli poza radny 
mi konspiracyjnymi działacze War 
szawskiej Rady Narodowej z cza­
sów okupacji. Posiedzenie zagaił 
prezydeńt m. st. Warszawy ob. 
Tołwiński, zapraszaj ąc do honoro­
wego prezydium pierwszego prze­
wodniczącego Rady \z okresu kon­
spiracji, ob. K. Przybył-Skalskiego 
oraz pierwszego prezydenta Wy­
zwolonej Warszawy, obećnego w i­
ceministra Obrony Narodowiej, ge­
nerała dyw izji M. Spychalskiego.

Z kolei wiceprzewodniczący War 
szawskiej Rady Narodowej, tow. 
Wiktor Grodzicki wygłosił referat 
p.t. „Dwa lata pracy Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy“ . W refe­
racie swoim tow. Grodzicki dał 
przegląd rozwoju Warszawskiej 
Rady Narodowej, od czasu, kiedy 
powołana do życia przez demokra­
tycznych działaczy konspiracyj­
nych, rozpoczęła swą działalność 
w podziemiach, aż do chwili obe­
cnej.
' Z okaziji rocznicy powstania Ra­
dy Prezydium Warszawskiej Rady 
Narodowej wystąpiło do KRN o 
przyznanie odznaczeń jej działa­
czom i pracownikom konspiracyj­
nym.

Wobec likw idacji Komitetów 
Obywatelskich wygasły mandaty 
delegowanych przez te komitety 
radnych, powołanie zaś dzielnico­
wych rad, które delegować mają 
po dwóch przedstawicieli do WRN 
stworzyło konieczność uzupełnie­
nia składu Rady i dokonania 
zmian personalnych. Dokooptowa­
no trzech przedstawicieli Stronni­
ctwa Pracy, przedstawicielki Oby­
watelskiej L ig i Kobiet, ob.ob. Fle- 
szarową i  Sztachelską, ob. Czeszko 
Bohdana (pseudonim „Agawa“ ) 
działacza konspiracyjnego i  ob. Ró 
żańskiego — młodzież demokraty­
czna. Z Dzielnicowych Rad zostali

dokooptowani: ob. ob. Pałasz i  
Szenfeld (Warszawa Zachód), Jen- 
ne i  Rutkowski (Praga Północ), 
Pietruszewski i Sadowski (Warna 
wa Południe), Bielski i Drzewiec­
k i (Warszawa Śródmieście), Woź­
niak i Rutka (Warszawa Północ), 
Wojdak (Praga Północ) i ob. Ma- 
rzóc.

Ofiara m sierocanieć
W, dńu  urodzin jedi nej; najukochań­

szej, nigdy niezapomnianej córeczki, Hen­
ryk i SzachtJierowiczówńy, zamordowanej 
w 1942 roku przez siepaczy hHlerowskich 

Treblince, składa na Sierociniec zł 200
MATKA.

Nowi Radni zaprzysiężeni zo­
stali przez prezydenta m. st. War­
szawy Tołwińskiego.

Do prezydium obrad ' sekretarz 
Komitetu Warszawskiego Polskiej 
Partii Robotniczej tow. Albrecht 
zgłosił imieniem pięciu stronnictw 
demokratycznych wniosek w spra 

; wie Bloku Wyborczego. Wniosek 
i ten, który w pełnym tekście za- 
| mieszćzamy na str. l-szej przyję- 
j ty  został przez plenum Warszaw- 
| sklej Rady Narado wej jednógłoś-

Z  leatww  : km
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nie.
W dalszym ciągu obrad wice­

przewodniczący WRN ob. Grodzi­
cki złożył sprawozdanie z działal- 

I ncćci prezydium i komisji Rady za 
; ostatni okres działalności. Sprawo- 
! zdanie z działalności Zarządu Miej 
skiego i  wykonania uchwalonych 

, na ostatnim plenum wniosków zło 
, żył prezydent m. st. Warszawy ob.
| Tołwiński. Resortowe sprawozda- 
' nia uzupełniające złożyli wicepre­
zydenci.

W dyskusji nad sprawozdaniami 
udział brali radni, zgłaszając sze­
reg wniosków, które 'nacechowane 
były troską o , gospodarkę samo­
rządową i warunki bytu mas pra­
cujących.

Państwowy Teatr Po!ski — godz1na: 
17 30 — .,L‘Ua Weneda".

Opera. Marszałkowska 8 Opera „Cy­
rulik Sewilski“  Rossin ego.

Teatr Mały, Marszałkowska 81 — „Te­
oria snów“ — Freuda.

Teatr Powszechny (Zamoysk1egó 20) —« 
codz enn e o godz. 18, dramat w 5 aktach, 
z prologiem H Jbsena p.t. ..Wróg Ludu", 
w reżyserii H Maryrińskiego ą 

Teatr CometJia. Szwedzka 2/4 — co- 
dzienn e o god2s 18-ej „Dom otwarty"

| Bałuckiego.
KIN4

ATLANTIC (Chmtelna 33) — Program
skiadany filpiów polskich.

POLONIA (Marszałkowska 36) — Film 
Radziecki „Świat się śmieje” i  aktu­
alności,

TĘCZA (Zolibórz, Suzina 4) — „S k rzy ­
dlaty dorożkarz” i aktualności.

SYRUNA (Praga, Inżynierska 4) — Nie­
uchwytny Smith” .

Początek we wszystkich kinach o godz. 
13, 15, 17, 19. W niedzielę i święta 

poranki o godz. 11.
Bilety dla członków Zw. Zawodowych, 

Org. młodzieżowych, młodzieży szkolnej 
i wojska do nabycia zbiorowo na’wszyst̂  
kie dni i seanse w Radzie Związków 
Zawodowych, Targowa 15, oraz Zw. Prac. 
Budowl., Marszałkowska 72, od godz. 9 
do 12.

Odczyt w H E
Zairząd Wojewódzki Towarzystwa Uni­

wersytetu Robotniczego (T.U.R.) Warsza­
wa, podaje do wladony źc. że w  p «dzie­
lę o godz. 11-ej w  sal Rady Z w i ązhó»v 
Zawodowych, Praga, Targowa 15, ob. 
Eusitacny KurOczku, dyrektor De.parta- 
meritu Min. Ośw 3ty, wygłos odczyt na 
temat „Problemy oświaty i  ku ltury w 
Polsce. Wstęp wolny.

Sobota, 23 lutego
7.00 — Dzień, por.; 7.15 — Muzyka;

11.00 — Kran. W-wjr; 12.15 —, Dziennik 
połudn.; 12.20 — Na te rn  ach odzyska­
nych; 12.30 — Ari-e operowe; 13.05 — U- 
t^oiry wiolonczelowe; 16.00 — Słucho- 
chowisko dla dzieci; 16.2,5 — Lek- 
kie posenk1; 16.40 — Przegląd codzienny; 
47.15 — Muzyka;. 17.30 — Recitał dwufor- 
tepianowy; 13.0,0 — Trahsmieja z Amery- 
k! ; 18.20 — Audycja 1 muzyki ludowej;
19.00 ,— Z życ-a Narodów Słowiańskich; 
19.30 — Artyk. polit.; i 9.40 — Dzień, wie­
czorny; 20.00 — ,,40 lat p osenk “ ; 20.45 — 
Turniej, recyt. utw.; 22.00 — Koncert-roz­
rywkowy; 22.-J5 —- Ostat. w ad.; 23.05 — 
Muzyka taneczna.

Godziny przyjęć: REDAKTOR NACZELNY od godz. 15 do 16. SEKRETARZ REDAKCJI od godz. 19—11 • Adres Redakcji: Smolna 12. 8'el 86-615
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